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ftcdaktor I lego zastępca przyjmuje 
od godziny 1 do 3 po południu. 
WAKTOKl PMjrUMERATY: 

t>BX KOTU RATA oilejacowa z Odbiera-
aien numerów w administracji „Ecna" 
I ZL. 1U gr. Odnoszenie do domów 10 gr. 
Od dnia 1 stycznia 1933 r. prenumerata 
zamiejscowa s przesyłka pocztowa wy-
lOSi a «Ł 60 gr. mles. lub 7 ZL kwart 

(przy sapłacto iE'ry) 
PrenusaeraU sagTanlesnt I * W gr. 
Artykuły nadesłała oez oznactinla ho-
norarjum uwasane sa sa beąplatn' 
Rękopisów zarówno użytych Jaki od

rzuconych redakcja nie zwraca. 

lok X. Nr. 345, Łódź. poniedziałek, 17 grudnia 1934 r. 

CEJMY OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem L j. 1-sza strona 40 gr. za w. m-m 1 tam. SU. 6 tam. w tekście 40 gr. nekrologi 26 gr. zwy.cz. 1S gr. strona 10 tomów, drobne 12 gr. za wyraz, dla poszukujących pracy 10 gr. najmniejsze ogłoszenie L20 gr. dla bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc. drożej: ogłoszenia zagraniczne 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej. Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł.— 
Ceny ogłoszeń1 niedzielnych sa o 

25 procent droższe. 
Za termin druku t treść ogłoszeń administracja nie odpowiada. P. K. O. Nr. 68009. 

Fabrykacja bezużytecznego sprzętu. 

Na gaz nie pomogą: maski i schrony! 
— N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W O W C | H 1 T Ł O T M C Z E | » m 

PARYŻ, 17. 12. — Ostatnie zebranie ple
narne „Kongresu obrony pokoju", na któ-
rem przewodniczy! prezes Unji federalnej b. 
kombatantów, PIchot, poświęcone było spra
wie wojny lotniczej i 

zapobieganiu wojnie. 
Prof. Langevin w dłuższem przemówieniu 

przedstawił okropności wojny lotniczej. Mó
wca wskazał na słabość istniejących środ
ków obrony czynnej 1 na niewystarczającą 
wartość obrony biernej, podkreślając równo
cześnie, Iż postępy techniki fabrykacji gazów 
czynią bczużytecznemi 

wszelkie maski i schony, 
gdyż celem skutecznego zabezpieczenia lud
ności przed atakami chemlcznemi należałoby 

konstruować schrony posiadające betonowe 
ściany grubości 

4 i pół metra. 
Obecnie istniejące konwencje międzynarodo
we, które zakazują bombardowania lotnicze
go są niewystarczające. W tych warunkach 
możliwe są dwa stanowiska: albo zgodzić 
się na tego rodzaju sytuację i przekształcić 
państwa w fortece, albo też starać sięrw spo
sób skuteczny o rozwój idei pokoju. Prof. 
Langevin opowiedział się za zniesieniem 
prywatnej fabrykacji broni, fabrykacji masek 
przeciwgazowych i betonowania, używane
go do obrony biernej. Następnie powinno się 
zrealizować ideę rozbrojenia. Mistykę woj
ny należy zastąpić mistyką pokoju. 

B. minister lotnictwa, Cot, domagał się 
oddania lotnictwa do dyspozycji międzynaro 
dowej władzy. Pociągnie to za sobą znie
sienie lotnictwa wojskowego w poszczegól
nych państwach i zastąpienie lotnictwa cy
wilnego i handlowego międzynarodowem. 
Należy oczywiście zorganizować międzyna
rodową policję lotniczą. 

Zebranie przyjęło rezolucję, domagającą 
się energicznego wystąpienia rządu francu
skiego w Genewie, w celu stopniowego u-
sunięcia niebezpieczeństwa wojny lotniczej. 

Platynowe wzory metra i kilograma 
" zwrócił poseł sowiecki Runi unji. 

J. E. ks. biskup Jasiński przybędzie do Łodzi 

w drugiej połowie stycznia. 
ŁÓDŹ 17.12 Jak się dowiadujemy nowy 

ordynarjusz diecezji łódzkiej J. E. ks. biskup 
Włodzimierz Jasiński przebywa obecnie na 
wypoczynku w Krynicy, skąd w pierwszych 
dniach stycznia wraca do Sandomierza. 

Specjalny komitet obywatelski opraco
wuje Już program przyjęcia nowego Włoda 
rza diecezji łódzkiej. 

Do Łodzi J. E. ks. biskup Jasiński, przy 
będzie w drugiej połowie stycznia 1935 r., 
po nadesłaniu papieskiej bulli nominacyjnej. 

Pierwsze powitanie nastąpi w Tomaszo 
wie Mazowieckim, jako stacji, położonej 
na granicy Diecezji .następnie w Kolusz
kach, skąd Najdostojniejszy Pasterz autem 
przyjedzie do Łodzi, gdzie przy ul. Piotr
kowskiej u wylotu ul. Radwańskiej odbę

dzie się 
główne powitanie, 

poczem wyruszy procesja do katedry. W 
katedrze do J. E. Ks. Biskupa Ordynarju-
sza przemówi J. E. Ks. Biskup dr. Tomczak 
a ks. prałat oficjał Bączek, odczyta bullę w 
języku łacińskim i w przekładzie polskim. 

Najdostojniejszy Pasterz zasiądzie na 
tronie i wtedy duchowieństwo wyrazi swe 
homagjum, czyli akt posłuszeństwa, przez 
przystąpienie do tronu ] ucałowania pierście 
nia biskupiego. 

Po homagjum z ambony przemówi Naj
dostojniejszy Ordynarjusz. 

Na zakończenie odśpiewane zostanie 
„Te Deum". 

Bukareszt, 17. 12. — Poseł sowiecki 
Ostrowskij przybył do ministerstwa 
spraw zagranicznych, gdzie zwrócił pod 
sekretarzowi stanu Radulescu w sposób 
uroczysty ewakuowane podczas wojny 
do Moskwy platynowe wzory 

metra i kilograma, 

należące do rumuńskiego państwowego 
urzędu miar i wag. Fakt ten wywołał 
tu bardzo dodatnie wrażenie i jest ko
mentowany jako zapoczątkowanie zwro 
tu rumuńskich skarbów materialnych i 
kulturalnych, wywiezionych do Rosji. 

- O -

Gdy oglądacz bydfa stwierdza zgon... 

ŻYWA KOBIETAwTRUMNIE 
Udusiła się wskutek braku powietrza. 

Biurowa lampa elektryczna OH 
urzędnika monopolu tytoniowego. 

W I J . N O , 17.12. W niedzielę po- [nej ręce biurkową lampkę elektrycz 
południu w domu, należącym do 
państw, monopolu tytoniowego w wynika z dotychczasowych badań. 

Oświęcim 17,12- Wczoraj w godzi
nach popołudniowych, Oświęcim został 
zaalarmowany niezwykłym wypadkiem 
jaki wydarzył się we wsi Grójec pod 
Oświęelmem, Mianowicie Elżbieta Ko-
manderówna, licząca lat 25, z Zaborza 
została 

żywcem pogrzebana. 
Sprawa przedstawia się następująco: 
Komanderówna chorowała jttż od 

ną — w drugiej mały sztylecik. Jak dłuższego czasu na gruźlicę, a oprócz te 

| że nieszc^ęśliw pogrzebana została w 
śnie letargicznym. Zmieniony je] wygląd 
powyrywane włosy połamane 1 pokrwa 
wicne pa<';e św?adC7j*ły x> wysiłkac>.. ja 
kle przedsiębrała uly wydostać z 
trumny. 

Zawezwany Iflcaiz stwierdził, że Ko
manderówna została pogrzebana w le
targu, nóżoiej zaś zmarła 

mieszkaniu urzędnika fabryk i t y to 
niowej Jerzego Gryncewicza znale
ziono . 

zwłoki właściciela mieszkania, 
leżące na podłodze obok biurka. 
Zmarły. Gryncewlcz t rzymał w jed-

! ( jryncowlcz został porażony prądem 
elektrycznym. Prawdopodobnie 

chciał oń reperować uszkodzoną 
lampkę. W czasie tego nastąpiło 
zw. krótkie spięcie, które śmiertelnie 
poraziło nieszczęśliwego. 

powstanie przy pomocy Pożyczki Narodowej 
Warszawa, 17. 121—Zgodnie z uchwa 

lam] walnych zjazdów, prezydium Zrze
szenia związków zawodowych pracow
ników miejskich R. P. przystępuje do 
utworzenia Banku pracowników miejs
kich, którego działalność obejmie metyl 
ko pracowników miejskich w całym kra 
iit, ale również innych pracowników sa
morządowych. 

Zadaniem Banku będzie kapitalizacja 
1 oddłużenie pracowników. Prezydium 
Zrzeszenia pragnie wyzyskać, jako pod 
stawę dla kapitału zakładowego, obliga
cje Pożyczki Narodowej I w tym celu 
zwróciło sie do p. komisarza Pożyczki 
Narodowej o odpowiednie pozwolenie, 
na wzór udzielonego już Bankowi urzęd 
nlków państwowych i innych. 

W celu przyśpieszenia realizacji te* 
go projektu, istnieje zamiar przekształ
cenia jednej z istniejących na terenie 
pracy pracowników miejskich w War
szawie kas spółdzielczych. 

Byłoby pożądane, aby pracownicy 
samorządowi skapitalizowali swoje obli 
gacje Pożyczki Narodowej w powyż
szym Banku, co z jednej strony umożli
w i powstanie w krótkim czasie kapitału 
zakładowego, a pracownikom da moż
ność oddłużenia przez uzyskiwanie w 
Banku długoterminowych pożyczek pod 
zastaw obligacji. W ten sposób udzia
łowcami Banku byliby sami pracownicy 

Dolar 5 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.28, w płaceniu 5.26; dolar złoty w żąda
niu 8.92, w płaceniu 8.91; funt angielski w 
żądaniu 26.40, w płaceniu 26.25; rubel zło
ty w żądaniu 4.60, w płaceniu 4.57; marka 
w żądaniu 2.02, w płaceniu 2.00; za 100 
franków francuskich w żądaniu 35.00, w pła
ceniu 34.90. Bank Polski w godzinach ran
nych kupował dolary po 5.2f 

samorządowi, 
mowane jako 
kursie 95.50. 

Obligacje byłyby przyj-
wkład udziałowców po 

go była ułomna, bowiem nie mówiła 
I nie widziała na jedno oko. Po dłuższe] 
chorobie zmarła w diiJu 12 bm. co zo
stało stwierdzone przez wiejskiego oglą 
dacza zwłok 1 domowników. Pogrzeb od 
był się w spóźnionym terminie w czwar 
tym dniu, a to spowodu 

trudności finansowych cjca. 
Podczas grzebania, już po oc!es«ciii 

księdza z cmentarza, grabarz 1 pozosta 
II obecni u rys •Cl? dobywające się z gr-> 

, bn jakieś jęki i rderzenia y% trumnę, t." 
skutek czego rr/.\ legli się w panice 

Dopiero po dł t iszym czasie grab -tz 
udał i lę dJ k*l<,d>: na plebanię, a b . ten 
poszedł z "im 1 ł cmentarz, gdyż pospzfi 
bana K'>..<ia'Jcr.Svna jak mu sie zdalc, 
ożyła. 

,Po odkopaniu tum ny, przekonavo się 

Nadanie dyplomu doktora honoris 
B o l e s ł a w o w i L i m a n o w s k i e m u . 

causa 

wskutek uduszenia. 
Powyt&ry wypadek świadczy o ciem 

nocie ludu na wsi i stosunkach, jakie 
tam panują. Zwykły chłop, oglądać; by 
dła, wydaje świadectwo o tem, czy 
człowiek zmarł. 

Oglądacz Koruch zostanie pociągnięty 
do odpowiedzialności. 

crj: 

Finn owi e domagają się 
wprowadzenia kary śmierci. 

Helsingfors, 17. 12. — Ostatnio zda
rzył sie w Finlandii wypadek zamordo
wania i ograbienia pielęgniarki. Zdarze
nie to wywołało powszechne oburzenie 
społeczeństw a lińskiego. W dniu wczo

rajszym odbyło sie 
wielkie zgromadzenie publiczne, 

które, powołując sfę na powyższy fakt, 
uchwaliło rezolucję, domagająca się 
wprowadzenia kary śmierci. 

Banda usypiaczy kolejowych 
9B grasuje na szlaku Katowice—Warszawa. m m > 

Na Uniwersytecie Warszawskim odbyła się uroczystość nadania Bolesławowi Limanów 
skiemu stopnia doktora filozofji honoris causa. Wobec niedyspozycji sędziwego u-
czonego i działacza dyplom odebrał również sędziwy syn jego dyr. Zygmunt Lima

nowski. Ma zdjęciu — mo ment wręczania dyplomu. 

Ekran runął na dzieci. 
mm K i s K A N A ś c i o i t o Rj&f tmrcH* wm 

ESSEN, 17. 12. — W Rheydt (Nadrenja) [znajdował się ekran. Siedmioro dzieci zosta-
podczas wyświetlania pod gclem niebem fil- ło ciężko rannych, kilkoro lżci 
mu dla dzieci zawaliła się ściana, na które]/ • , .; 

SOSNOWIEC, 17.12 W pociągu Warsza 
wa — Katowice został doszczętnie ograbio 
ny p. SŁ, były właściciel „Oazy", który 
padł ofiarą usypiaczy kolejowych, grasują
cych od dłuższego czasu w pociągach. 

P. St. udał się do Katowic w celu rozpa 
trzenia się w objektach na sprzedaż i zor
ientowania się w cenach. Czynił to rtla swe 
go syrna w Ameryce, który zapowiedział 
swój przyjazd j prosił ojca o'pomoc w kup 
nie 

jakiejś nieruchomości w Zagłębiu, 
albo na ślgsku. 

W drodze około Piotrkowa p. St jadąc 
drugą klasą nawiązał rozmowę z dwoma 
nieznanymi sobie towarzyszami podróży, 
którzy grali w „66". Po pewnym czasie za 
wiązała się rozmowa, podczas którei towa 
rzysze zaprosili p. St. do gry. Po poczęsto 
waniu ich papierosem przez p. St. odwza
jemnili się. P. St. po wypaleniu papierosa 

zaczął odczuwać sennoćć, przestał g.ać i 
zaczął odczuwać senność, przestał grać i 
przyszed do przytomności, stwierdził z 
przerażeniem brak gotówki, którą wiózł w 
woreczku ukrytym na piersiach 1 

Uwiadomił natychmiast o tem kondukto
ra i władze policyjne, które zaczęły pościg 
za nieznanymi sprawcami. P. St., przerażo
ny, zaczął przeglądać walizkę: usypiacze 
nie domyślili się, że w walizce wiezie p. St. 
biżuterję i nie zabrali jej, chociaż leżała na 
półce na widoku. Na szczęście nie zabrali bi
letu ,więc p. St. dojechał do Sosnowca, gdzie 
znalazł się 

niemal bez grosza. 
Za pożyczone pieniądze wysłał depeszę do 
domu o pomoc. 

Okazuje się, że na szlaku Warszawa — 
Katowice grasuje banda, dwie kobiety 1 dwaj 
mężczyźni. 

Czy można było uratować 
• H dwu robotników fabryki Geyera? • • 

ŁÓDŹ 17 grudnia. Tragiczny w skut
kach pożar magazynów chemikalij zakła
dów przemysłowych Geyera, przy ul. Piotr 
kowskiej 293, jest wciąż żywo komentowa 
ny w calem mieście. W dniu dzisiejszym, 
o godzinie 12 w południe na pogorzelisko 
przybyła specjalna komisja, która zajmie 
się ustaleniem przyczyny pożaru. 

Według krążących uporczywych wersyj 
akcja straży ogniowej 

była chaotyczna i beznłanowa, 
przyczem iak twierdza ci. ktńrry plerww" 

znaleźli się przy płonącym budynku tragicz 
nie zmarłych robotników śp. Wincentego 
Kanię i śp. Antoniego Kardeckiego można 
było wyratować. 

Ile w pogłoskach tych jest prawdy usta 
li niewątpliwie dochodzenie, które zostanie 
przeprowadzone. 

Pogrzeb tragicznie zmarłych ofiar poża 
ru odbędzie się w środę o godzinie 2 i pół 
popołudniu z prosektorjum przy ulicy Łą
kowej. Zwłoki śp. Kani I Kordeckiego spocz 
ną na cmentarzu '•hofetiskim. 

http://zwy.cz


Pięć ofiar zepsutego mięsa. 
Ojciec rodziny zmarł. 

SZUBIN 17.12 W ostatnim czasie dość 
często zdarzają się wypadki zatrucia mię
sem, wzgl. przetworami mięsnemi. 

Z Opławca, w powiecie szubińskim do
wiadujemy się znowu o strasznym wypad
ku zatrucia się po spożyciu mięsa rodziny 
rolnika Flor Jana Słomy, złożonej z pięcior
ga osób. Najpoważniej zapadł na zdrowiu 

ojciec rodziny, 
który zmarł 

przed przybyciem lekarza, żonę tragicznie 
zmarłego, oraz troje dzieci, w stanie bar
dzo ciężkim, przewieziono do szpitala. 

Policja wszczęła dochodzenia, celem 
stwierdzenia u kogo nabyte zostało mięso. 

i zcjinęła bez Siadu. 
Wilno, 17. 12. — Lokatorzy domu 

Nr. 5 pzy zaułku S _to Michalskim zwró 
ci ; i uwagę na nieustający s ł a ć dwojga 
dzieci wydobywający sie z mieszkania 
niejakiej Władysławy Dunawskioj. Dzie 
ci płakały bezustaiiku. 

Jedna z lokatorek c h c ą c przvjśi ma 
leństwom z pomoc?, usiłowała wejść do 
mieszkania, iccz stwierdziła, ;ż drzwi 
są zamknięte na kłódkę. Ś w i a d c z y ł o to 
najwymowniej o lem, że dzieci pozosta
wione zostały bez opieki. 

Wkrótce od jednej z sąsiadek micsz 
kańcy domu dowiedzieli sie iż Dunawska 
jeszcze w dzień 

opuściła mieszkanie, 
zamykając w nicm 2-lctnią dziewczyn
ko i 4-letniego chłopczyka. 

Jeden z lokatorów zameldował o 
tem policji. Drzwi od mieszkania Du-
nawskiej wyważono. Dzieci z płaczem 
pochowały się po kątach. W mieszkaniu 
prócz nich nikogo nie było. Jedynie na 
stole widniała pozostawiona celowo 
fcarlka. Było to pismo DunawskieJ. 
Treść była lakoniczna:: i.Dowidzcnia 
nazawszc". A i t ^ t t i f e i f t M 

Wypadek wywarł na obecnych przy
gnębiające wrażenie. 

Dzieci odesłano do przytułku. Co do 
losu Dunawskiej niema żadnych konkre 
InycJi danych- Nie jest wykluczone, że 
wyszła ona z domu w zamiarze odebra 
nia sobie życia. i > I 

Na Kubie mrozy, a w Polsce 
chrabąszcze myślą, że maj. 

C Z Ę S T O C H O W A ^ 1 7 , 1 2 . ™ T " * 

Wskutek it3-waja.cc£o obecnie a 
niezwykłego o te j porze roku ciepła 
W Częstochowie i jej okolicach do
strzegać się !daja zjawiska, zdarza
jące się t y l ko wśród lala lub ciepłej 
wiosny, naprzyk ład prer/enic much 

i komarów w powietrzu. 
ukazywania się chrabąszczy 

na świeżo wyros łych l is tkach: pe?« 
r zanie dżdżownic po rozmok łym 

gruncie pól i ogrodów itp. 
W la,sacti olsztyńskich pod Czę

stochową wyrosło mnóstwo grzy 
bów, zwanych pospolicie maślaka
mi i zieleniatkami. 

Obecnie ciepło zimowe można chy 
ha ty lko porównać" 7. ciepłem, ja 
kiem odznaczyła się zima 1 8 6 3 ro
ku, pamiątka dla żyjących jeszcze 
powstańców. W miesiącach stycz
niu I l u t ym owej zimy zdarzały się 
prawdziwe letnie burze z pioruna
mi , a śniegu i mrozu w niektórych 
miejscowościach Polski' prze;' '.całą 
ową zimę nie było. &£9złfc,.* JUtlfiL 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y 

(—) Pochód, złożony z tysiąca inwali
dów udał się wczoraj po południu ze sztan
darami pod Łuk Triumfalny, gdzie na gro
bie Nieznanego Żołnierza złożono wieniec. 
Inwalidzi udali się następnie przed pomnik 
Clemenceau. Inwalidzi nieśli transparenty z 
napisami streszczającemi najważniejsze żą
dania inwalidów. W czasie manifestacji do
szło do starcia między inwalidami i policją. 
Czterej policjanci zostali ranni. Po przemó
wieniu prezesa Federacji Inwalidów przed 
pomnikiem Clemenceau demonstranci roze
szli się w spokoju. 

(—) W Saarbruecken jeden z oficerów 
policji cudzoziemskiej, Anglik Jusiiz, prowa
dząc samochód zranił przechodzącą kobie
tę. Przechodnie, którzy byli świadkami tego 
wypadku samochodowego, rzucili się na ofi
cera, tak że ten uważając, iż grozi mu niebez 
pieczeństwo wyjął rewolwer i strzelił, raniąc 
jednego z napastników. Napashrcy zaatako
wali ponownie oficera i poturbowali go cięż
ko, tak iż zarówno jego jak i ranionego prze
zeń osobnika przewieziono natychmiast do 
szpitala. 

Oficer był w cywilu. 
Przewodniczący komisji rządzącej ogło

sił komunikat o zawieszeniu tego oficera w 
pełnieniu obowiązków. 

(—) Premjer Laval wygłosił na zjeździe 
burmistrzów w Paryżu dłuższe przemówienie 
w którem podkreślił, że demokracja musi sie 
odrodzić albo zginąć. Laval zapowiedział 
przeprowadzenie reformy konstytucji na dro 
dzc parlamentarnej. 

'( —•) W Paryżu wykryto olbrzymią aferę 
w Tow. Nieruchomości, gdzie niejaki Moeller 
dokonał oszustw na sumę 200 miljonów fr. 

(—) .Władze śledcze w Łodzi wykryły 
u dozorcy domu przy ul. Dra Stcrlinga 14, 
Franciszka Kicińskiego, zamurowane w pie
cu 2900 dolarów złotych, które pochodziły 
z kradzieży u naczelnego dyrektora fabryki 
amunicji „Pocisk" w Warszawie inż. Mar 
guliesa, dokonanej przez Stanisława Garba 
rę z Łodzi przy pomocy służącej inż. Margu 
liesa, Błaszczykówny, i lokaja Technera. 

( _ ) w Teatrze Popularnym w Łodzi oa-
by!a się wczoraj dekoracja 74 „weteranów 
pracy", którzy przepracowali ponad 85 lat 
w firmie I. K. Poznański. 

(—) Łódzki cech piekarzy zwrócił się do 
władz starościńskich o podwyższenie cen 
pieczywa w związku z podrożeniem ceny 
zboża i maki. 

(—) ,W Łod/.' otwarto przy ul. Leszno 41 
4-piętrowy dom żydowskiego „Pioniera", 
gdzie kandydaci na wyjazd do Palestyny od
bywać becią 2-lctni kurs przygotowawczy. 

(—) W Łodzi zmarł nagle inż. Stefan 
Popiclawski, b. wojewoda białostocki. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Czterdziesta druga seria nagród 
za uważne czytanie 

Słowo z umyślnym błędem (cyfra) na 4 stronie wydać ' zachować. 
Co tydzień 11 nacjródS 

Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 5 GROSZY kopert 
otwartych. Jeżeli będą zawierały naklejone wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłata pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy, umieszczać na odwrocie 

koperty. 

Piesze wędrówki bezrobotnego. 
Zatrzymano go na zielonej granicy. E3HH 

Straszna śmierć na hałdzie. 
i - Z Dąbrowy Górniczej donoszą: 

Okropny wypadek wydarzył się na hał
dach Huty Bankowej w Dąbrowie Górnicze] 
Na hałdy te wysokości około 70 m. wyrzu 
ca się z huty gorącą szlakę. Wieczorem na 
szkarpie hałdy położył się pewien mężczy
zna, zdaje sic umysłowo chory. W pewnej 
chwili szlaka się osunęła 1 jak lawina runę
ła na śpiącego na szkarpie mężczyznę, któ 

ry został iywcem przywalony* 
Gdy zauważono nieszczęście 1 odkopano 

nieznajomego, nie dawał on już żadnych 
oznak życia. Nazwiska ofiary wypadku nie 
udało się urzędowo ustalić. Według niepo
twierdzonych wersyj ma to być niejaki Zyg 
munt Miszczyk, upośledzony na umyśle po 
chodzący z Katowic. f . 

Nareszcie trochę słońca! 
Stan pogody w Łodzi-

lodź, 17. 12. — W dniu dzisiejszym, 
o godz. S rano temperatura wynosiła :>> 

.stojjpję^.powyżej^e.rą, Nąjntfszą^Jftmpe-
raTura w nocy 2 stopnie powyżej zera. 

O tej samej porze barometr wykazy 
wał ciśnień*? 735,7 milimetra. Tenden
cja barometryczna — równomierny 
wzrost ciśnienia. _ 

Wiatry wschodnie z szybkością 'do 3 
metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie o 
zmiennem zachmurzeniu. 

' Doktór KLINGER 
Specj. chor. wenerycznych, »kornych 
włosów (porady seksualne). Leczenie nie
mocy płciowej. ANDRZEJA 2, tel 132-28 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wiecz 

w n !edzVe t święta od 10 do 12 w poł. 

Dr. med. L. BERMAN 
jpecjaliata chorób wenerycznych 

skórnych i płciowych 
CEGIELNIANA 15, Teł. 149-07. 
-rzylmoje od godz. 8 — 1 1 i od 4 — 8 

w niedziele i świata od godz. 9 — 1 , 
CENY LECZNICOWK 
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Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. 1 Tel. 185-49, 
przyjmu e o d 12 — 2 i o d 7 — 8Va wiecz, 
w n i e d z i e l e iwicta od 10 — 12 w pot. 

Dla niezamożnych ceny lecznlcowe. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczopłclowych. 
Z A W A D Z K A 6 , fr. H piętro 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dla paó oddzielna poczekalnia. 

Dr. Med. Niewiażski 
ul. Andrzeja 6. T e l . 1 5 9 - 4 0 
Specjalista chorób skórnych, wenerycz 
oych i moczopłclowych. (Porady seksualne) 

Przyjmuje od 3 do 11 I od 5 do 9 pp. 
W niedziele i święta od 9—1 pp. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

„ O M E G A " 
Lecznica 

i Gabinet Dentystyczny 
GŁOWNA 9, telefon 142-42. 

Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Analizy lekarskie, zastrzyki Rentgen, 

lampa kwarcowa 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna całą dobą. PORADA 3 zł. 

H. L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e . 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141-32. 
Przyjmuje od godz. 8-10, 12—2, 5-8 wlecz 

W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

J A K O B S O N 
Chirurg 

Spec. Chirugja Kostna 
(Złamania kości i zwichnięcia}. 

Dra STERLINGA 22 (Nowo Targowa) 
telef. 174-42. 

Doktór 

H. R O Z A N E R 
NARUTOWCZA 9, I I piętro. Tel. 12S-9S 
Choroby: weneryczne, moczoplciowe i skórne 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 5—8 wiecz. 
Od godz. 1—2 przyjmuje w Lecznicy przy 

ul. Zgierskiej 17 . 

D r . m e d . 

M A R K O W I C Z O W A 
CH0R03Y SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Teł. 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano ! od 3 do 8 wieczór. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o l o i n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

Przyjm. codz. od 10—12 i od 5—8 po poł 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja i choroby kobiece 
POMORSKA 7, tel. 127-84 

Przyjmuje od godz. 4—7 wiecz. 

D r . m e d . H e n r y k Z i o m k o w s k i 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów I moczopłclowych. 
6-go Sierpnia 2. telefon 118-33 

przyjmuje od 9 — 12, 2 — 4 I od 8 — 9 wleci . , w niedziele 
I iwleta od 10 — 1 pnpol. 

D l a p a ń o d d z l * l n « p o c k a l n f a . 
D l a n isz . w o ź n y c h c t a y L e ś n i c . 

Dr. med. NITECKI 
p o w r ó c i ł 

choroby skórne, weneryczne 
i moczoplciowe. 

NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
Przyjmuje oJ 8 — 10 rano 1 od 6 — 9 wlecz, 

w niedziel . I twlęta od 9 do 12 w pot. 

Doktór WOŁKOWYSKI 
przeprowadził sle. na ul. 

C e g i e l m a n ą 1 1 , t e l . 238 -02 . 
Choroby weneryczne, moczoplciowe i skórne 

Przyjmuje od godz, 8—12, od 4—0, w niedziel* 
1 i » i f t a od 9 — i , 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor , uszu, nosa , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 21 od 0 — 8 po poi 
C e n y l e c z n l c o w e . 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłciowych. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89. 

Przyjmuj , od 8 — I I r. I od 4 — 8 wlecz. 
W niedziel; 1 święta 11 — 2 p. p. 

dla niezamożnych ceny lecznic 
Dla trafi oddzielna poczekalnia, 

D o k t ó r R E I C l i E R 
Specialista chorób skórnych i we
nerycznych. Leczenia niemocy płciowej. 
P o ł u d n i o w a 2S, te i . 201-93 
P r z y j m u j e od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 

w niedziele i S w i f t a od 9 — 1 

L E C Z N I C A 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 (przy przyst 
tramw. Pabjanickicb) 3 rasy dziennie przyj 
mufą lekarze wszystkich specjalności. 
Gabinet dent. Wizyty na mieście. Wszelkie za
biegi i analizy. Otwarta od U-ej r. do 8-ej w. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

Wieluń, 17. 12. —- Funkcjonariusze 
Str. Gran. Insp. Wieluń przytrzymali nie 
jakiego Durę Macieja zam. w Woźni
kach pow. Sieradz, który po kilkumie
sięcznym pobycia w Niemczech w r a c a ł 
do Polski drogą nielegalną, p r z e m y c a 
jąc różne „pamiątki" pobytu w Niem
czech w postaci 

bielizny damskiej oraz scyzoryków 
brzytew i innych drobiazgów. Juk wy
nika z opowiadania przytrzymanego, 

przeszedł on granice udając sie do Nie
miec pieszo przez Berlin aż do księstwa 
ftiekleubtrg gdzie w czasach przedwo
jennych pracował. Nieznalazłszy jednak 
tam pracy na dłuższy okres czasu posta 
nowił wrócić piechota do Polski. 

Straż Graniczna pamiątki skonfisko
wała spisujne w doJatku protokół za 
prze nyt i nielegalne przekroczenie gra
nicy. 

Pijak zaatakował sanitarjuszy. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

I A l i . . ni * ł • _ • _ • »*_•. a . a . . . —. . -

Przychodnia Wenerologiczna 
Lekarzy specjalistów. 

ZAWADZKA 1 . " TeL 122-73 
czynna od s rano do 10 wlecz. 

Choroby weneryczne — moczoplciowe i skórne 
(Porady seksualne). 

Stacja zapobiegawcza czynna całą dobę 
Dla pań oddzielna poczekalnia. Porada 3 złotej 
10 ZŁOTYCH miesięcznie, arzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki. Chari, Piotrkow
ska 37 w podwórzu. 

ŁÓDŹ 17 grudnia. Ubiegłej nocy, około 
godziny 3 przy zbiegu ulic Gdańskiej i An
drzeja został pobity 26-letni Konrad Potęp-
ski, tkacz zamieszkały przy ulicy Żerom
skiego 84. Poraniony tkacz przybył na sta 
cję miejskiego pogotowia ratunkowego z 
prośbą o udzielenie mu pomocy. Otrzymaw 
szy ją niewdzięczny pacjent wszczął z dy
żurnymi sanitarjuszami awanturę, usiłując 

zdemolować urządzenie lokalu 
Ponieważ pijany Potępski był bardzo agre
sywny musiano zawezwać policję, która a-
wanturnika odprowadziła do komisarjatu. 

Wczoraj o godzinie 10 wieczorem w jed 
nem z mieszkań domu przy ulicy Mlelczar-
skiego 5 wynikła bójka w czasie której zo 
stal dotkliwie poturbowany 21-letni Henryk 

Ronwald .zamieszkały przy ulicy Zgierskiej 
118. W czasie bójki został również przy
padkowo skaleczony w głowę znajdujący 
się w mieszkaniu 4-letni chłopiec Ryszard 
Bonifacy. Chłopcu i Ronwaldowl udzielił 
pierwszej pomocy lekarz miejskiego pogoto 
wia ratunkowego. 

Przechodząca ulicą Suwalską 34-letnia 
Józefa Zawadzka, zamieszkała przy ulicy 
Suwalskiej 11 została napadnięta przez ja
kiegoś osobnika, który ugodził ją nożem w 
plecy. Rana na szczęście okazała się po
wierzchowna. Lekarz pogotowia po udzie
leniu pierwszej pomocy pozostawił poszko
dowaną na miejscu. Odszukaniem sprawcy 
tajemniczego napadu na kobietę zajęła się 
policja. ^ . j f e t f a t M ... .ML: 

6 tygodni bezwzględnego aresztu 
za usunięcie f lacp 

Z Chojnic donoszą. 
W Sądzie Grodzkim toczyła sie cieką 

wa rozprawa karna przeciwko. wtąścir 
cielce drogerii Kloskowskici. obywatel
ce polskiej, narodowości niemieckiej, 
oskarżonej o usunięcie z miejsca publicz 
nego flagi narodowej. 

W dniu 10 listopada rb. z okazji świę
ta niepodległości, zarządczyni domu 
Klattowa. umieściła na balkonie mieszka 
nia lokatorki Kloskowskiej dwie mniej
sze flagi narodowe. Podczas tej czynnoś 
ci właścicielka mieszkania, oskarżona 
KI. nie była obecna I kiedy wróciła do 
mieszkania, poleciła zaraz służącej usu
nąć flagi I zwrócenie jej zarządczyni do 
mu. Oświadczyła przytem służącej, iż 

. 

miała powiedzieć zarządczyni, że flagi 
bez jej zezwolenia, 

nic wolno .na,.balkonie wywieszać. 
Na rozprawie oskarżona przyznała 

sic dc usunięcia flagi z balkonu, a uczy
niła to dlatego, ponieważ zarządczyni 
domu nie prosiła ja o zezwolenie wywie 
szenia flagi. 

Sad skazał oskarżoną na 6 tygodni 
bezwzględnego aresztu za usuniecie wy 
wieszoncj flagi narodowej. Zdaniem su-
du, oskarżona nie miała prawa usuwać 
z publicznego miejsca flagi narodowej 
podczas uroczystości, jak to uczyniła, 
w czem sad dopatrzył sie złośliwego 
działania z jej strony. 

Z Y C I E Z G I E R Z A . 

Ę Pili 
w W a r s z a w i e , 

W ostatnich dniach w naszem mieście 
bawiła w szkole pow. nr. 1 grupa słucha 
czy P.I.N w- W-wie w liczbie 15 osób 
pod kierownictwem p. Bogumiła K;irpiń 
skiego. Uczestnicy wycieczki wzięli u-
dział w całodziennej konferencji kierów 
ników wyżej zorganizowanych szkół po 
wszechnych. Następnego dnia byli ońec 
ni na lekcjach w kilku klasach, poczem 
zwiedzili Spółdzielnie uczniowską, Ko
ło Młodzieży PCK., opiekunką którego 
jest p. Hierowska, Koło LOPR, gdzie 
opiekunem igst E. Szajner oraz drużynę 
harcerską, kiórą prowadzi p. Niepoński 
Uczestnicy wycieczki zapoznali się z or 
ganizacją szkoły, metodami nauczania, 
stroną wychowawczo- dydaktyczną, u-
rządzeniem szkoły oraz pomocami taxr 
kowemi. W godzinach popołudniowych 
zwiedzili Miejski Zakład Kąpielowy, po 
czem byli obecni na zajęciach świetlico, 
wych w szkole pow. nr. 1. Mówiąc o 
świetKcy należy podkreślić zasługi p. J. 
Świercza, prezydenta miasta, który 
przyszedł szkole z wydatną pomueą. 
Dalsze całkowite wewnętrzne urządze
nia, koszt ktćrych wynosi! ok. 1.500 zł. 
zostały sprawione Już za pieniądze sz! ol 

ne. Następnie pod przewodnictwem in
spektora obwodowego, p. Ochędalsklcgo 
w obecności wizytatora Okięgu War
szawskiego, p« Somorowskiego odbyła 
się wspóiina konferencja, na któreJ oma 
wiane były aktualne sprawy, związane 
z konferencją kierowników z poprze d-
niegodnia i wygłoszonych tam refera
tów. Po konferencji przewodniczący wy 
cieczki w serdecznych słowach o /dzię 
kowal p. wizytatorowi za to, że wvzna 
czył im miasto Zgierz, jako teren pracy 
P. inspektorowi chędalskiemu za ułat
wienie w zapoznaniu się z organizacją 
szkoły nr. 1 i 2, p. Hierowskiemu, ja
ko prezesowi Ogniska, za urządzone im 
przyjęcie przez Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego jak również kierownictwu 
obu szkół i nauczycielstwu za łaskawą 
współpracę. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies doberman. Do 
odebrania za zwrotem kosztów ul. Przy 
byszewskiego 10. m. 1 

R E S T A U R A C J A * # O A l A " 
Z G I E R Z , 1 M a j a 1 6 ( N o w e M i a s t o ) 

KUCHNIA DOMOWA. 
CODZIENNIE ŚWIEŻE RYBY. T e l e f o n R¥r. 1 2 3 . 

GABINETY. 
OTWARTA DO GODZ. 2-EJ W NOCY. 



I - ^ . I Ł U 

Wzdłuż wybrzeży Południowe! Ameryki. 

NA WODZIE i W POWIETRZU. 
W R A Ż E N I A B Ł 1 T * K A W I C Z N E f P O D R Ó Ż E 

Le Havre, w grudniu 
Argentyńskie pampasy płaskie jak par

kietowa podłoga, ciągną się na olbrzymich 
przestrzeniach pełne niezliczonych trzód by 
dła. Stolica jest środowiskiem miljonowem 
z nowiusieńkiemi pałacami, szerokiemi ulica 
mi i skwerami. Pozatem są tu teatry: włos
ki, rosyjski, francuski j hiszpański, najpięk
niejszy gmach operowy z 3000 miejsc i wo-
góle wszystko luksusowe. Od delty La Pla
ta w górę rzeki Parany płynąć można aż do 
Paragwaju. Parowiec, który idzie z Buenos 
Aires na północ, w stronę Europy, zatrzymuj 
je się jeszcze w Montevideo, stolicy Uru 
gwaju, która posiada przemiłe wybrzeże ką 
pieliskowe, pełne kasyn i rozmaitych rozry 
wek. 

Zbliżamy się ku równikowi. Widać już 
wybrzeża Brazyłjł, która jest tak wielka, że 
teoretycznie mogłaby się w niej pomieścić 
ludność całej kuli ziemskiej Pierwszy port 
który zwiedziłem, był Santos. Stąd prowadzi 
doskonała szosa przez pierwotne lasy w gó 
rę do Sao Paulo, które jest drugłem najwięk 
szem miastem w Brazylji i handlowem cen 
trum całego kraju. W nicbotykach pracuje 
się l rachuje pilnie przez cały dzień. Z o-
kien tych gmachów widać doskonale plan 
tacje kawy i dziewicze lasy. 

Brazylja mocno odróżnia się od innych 
łacińskich krajów Ameryki przez swoją 
przymieszkę murzyńską zaludnienia. Portu
galczycy, którzy ongiś zajęli ten kraj, spro
wadzili Murzynów z Afryki. Czarny czło
wiek ma tu takie same znaczenie, jak biały 

Z Sao Paulo w ciągu jednej nocy dojeż 
dża się koleją do Rio dc Janeiro. I tu jest 
znakomita szosa samochodowa, prowadzą
ca przez pierwotne lasy. Nłe będę Już opi
sywał wielokrotnie opiewanego piękna Rio 
dc Janeiro, które jest miastem poprostu u-
stawlonem wśród dziewiczych lasów i ma
lowniczych sksł nad najwspanlalszem wy
brzeżem morsklem. Warto tu zobaczyć ba
jeczny zachód słońca na „górze cukrowej" 
Chciałby tylko dlatego widoku opłaci się 
przyjechać tu specjalnie z Europy. Tu bo
wiem skupiły się wszelkie cuda przyrody: 
sam widok zatoki, turkusowo - niebieskie 
lale Atlantyku i pachnące storczykami, o-
pasane łjanami .niedostępne, bujne i szcze
ro - złote dziewicze lasy. 

Najpiękniej mieszka się w Rio nad sa
mem morzem. Przed domami znajduje się 
plaża. Lecz dno piaszczyste jest bardzo zdra
dliwe ł wskazana jest daleko Idąca ostroż

ność. Klimat w czasie zimy jest wilgotny i 
ciepły, a co pewien czas przychodzą burze 
podobne do orkanu. Tu jak i wogóle w ca
łej południowej Ameryce nie wolno pić ani 
kropli nieprzegotowanej i niefiltrowanej wo-
dy 

nie wolno jeść sałaty, 
nieobieranych owoców ani też surowego 
mleka lub śmietany. 

Z Rio można robić samochodem prze
piękne wycieczki. W lasach jedzie się tylko 
szosami, gdyż w inny sposób trudno się przez 
nie przedzierać. Prócz tego istnieją dosko
nałe połączenia samolotowe. Samolotem do
cierani do Bahia. Prawdziwe tropikalne mu
rzyńskie miasto. Nawet w kościele Jezuitów 

modła się sami Murzyni i Murzynki. Widzia
łem tu, jak zmęczeni modlitwą Murzyni przy
siadali na ziemi i oczyszczali się wzajemnie 
z robactwa. 

W Bahia wsiadłem nareszcie na okręt, 
idący do Europy. Długa wędrówka miała się 
ku końcowi. Zaczepiłem jeszcze o Pernam-
buco, skromne miasto nadbrzeżne, o którem 
czytałem, że jest Wenecją Brazylji. A potem 
już naprzełaj morzem do wysp Kanaryjskich. 
Dla podróżnych, pragnących zwiedzić nie
cywilizowaną część Brazylji, pozostaje dro
ga wzdłuż rzeki Amazonki. Istnieje tam an
gielska linja okrętowa, która co pewien czas 
obsługuje turystów z Europy po zupełnie u-
miarkowanych cenach. W. S. 

I tfl IWliZ El 
miłym, praktycznym i długotrwałym [O] 

p o d a r u n k i e m [3] 
jest prenumerata ciekawego dziennika El 

0 
ĄJINIRNLLOJLDIRO Trupwwąskiem okienku, 

Starzec udusił się w pogoni za butelką. 
Różne namiętności kierują życiem człowie 

ka, bo jeden lubi grę, inny kobiety, a nie 
który kocha się w... butelce. 71-letni Con-
stant Dumont lubił właśnie butelkę, ale tyl 
ko wtedy, 

gdy była pełna. 
Butelka też przyczyniła się do jego zguby. 

Przed kilkoma dniami Dumont zamiesz
kał u swych wnuków. Onegdaj pozostał 
sam w domu i okoliczność tę chciał wyko

rzystać dla zaspokojenia swego nałogu. Po 
stanowił więc dostać się do piwnicy, zaopa 
trzonej w dużą ilość omszałych już butelek 
Ponieważ drzwi od piwnicy były zamknię
te, starzec chciał wejść przez małe okienko 
Otwór jednak rył tak wąski, że Dumont 
utkwił w nim i nie mógł ruszyć się ani 
w tył ani wprzód. 

Gdy wnukowie powrócili, starzec był 
już martwy, bo się udusił. 

W Buffalo zabraniają dzieciom 
m ó w i ć w S z k o t a c h p o p o l s k u . 

Kierownik szkoły rzemieślniczej w Bu
ffalo Reagan zabronił uczniom rozmawia
nia podczas przerw w korytarzach szkoły 
po polsku. W szkole tej 80 proc. stanowią 
dzieci polskie. Reagen tłumaczy swe rozpo
rządzenie tern, że dzieci powinny opanować 
język angielski. Centrala polska zwołała 

nadzwyczajne posiedzenie, aby uchwalić pro 
test przeciw temu rozporządzeniu. Niektóre 
dzienniki wyrażają zdanie, że rozporządze
nie Reagena jest początkiem szerszej akcji 
amerykarwzacyjnej planowanej przez szowi
nistów w St. Zjednoczonych. 

Kapelmistrz hersztem bandytów. 
Za 12 napadów — 3 lata więzienia. 
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Płacz dziecka w mieszkaniu oficera 
u r a t o w a ł l u d z i o d ś m i e r c i . 

Katastrofalne pęknięcie rury ga
zowej spowodowało niebywałą pa
nikę w miasteczku Hranice ( M i i -
hrisch Weisskirchen) w Czechosło
wacj i . 

Żonę oficera Akademi i Wo jsko
wej Antoninę A lher t zbudzi ł *e snu 
płacz dziecka. Gdy wstała, by Z f^a 
czyć co się stało, 

padła zemdlona. . . 1 ^ " " 

również pies, oraz nie dawały zna
ku życia dwa kanarki w klatce. 

Wypadek ten wywo ła ł w mieście 
olbrzymie poruszenie. Gdyby n:.e 

płacz dziecka w mieszkaniu oficera 
Akademj i Wo jskowe j , skąd nadesz 
ło pierwsze zgłoszenie o katastrof ie. 

i wszyscy mieszkańcy te j ul icy z pcw 
jnością ponieśliby śmierć. 

Stuk upadającego ciała obudził) 
męża. k tó ry widząc leżącą żonę, zbu 
dził służącą, polecając jej udać się 
po lekarza. Służąca uszedłszy k i lka 
kroków, lupadła na schodach bez 
przytomności. 

Zawiadomiono natychmiast po
licję, k tóra stwierdziła pęknięcie ru 
r y gazowej na całej ul icy, oraz w y - . 
dobywanie się z nie i gazu. Wszvst 
kich mieszkańców domów znajdują 
cych się przv te j ul icy, zbudziła ze l 
snu policja. W jednym z mieszkań 
znaleziono nieżywego Już kupca | 
Kurfuersta, zaś jego 3 5 - I e t n i a cór- J 
ka leżała na łóżku * 

bez przytomności. ; 

W mieszkaniu tern nieżywy bvł 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.JPJP.? 

Czytelnikom ..Echa" bezpłatnie. 
CZYTELNIKU I Pozwól ml b e z p ł a t n i * 
oireslić Twój charakter, zdolnoicl. 
p r i . z n a c z . n l . I wyszczególnić naj-
ważniejszo fakty I w . g o ł y d a . Okro-
Ule kim jestol , kim być moiesz. Po
radzić Jak zyć 1 postępować, by 
zwycięsko przeciwstawić sie. loiow!. 
A ponadto wybrać na zasadzi , as
trologii I obliczań kabalistycznych 
•zczci l lwy numer Twogo lotu Loter
ii Państwowej I wskazać gdzie takowy można nabyć. 
Napisz Imlg, nazwisko, rok I mleslsjc urodzeni* . Wek 
pod uwagą, ze Jostom człowiekiem nauki, d ługolet 
nim redaktorem poczytnego pisma '„SWIT" ( W i e d z a 
łe jemnoj , autorom wielu prac naukowych. N I * przy* 
•y ła j ł a d n e g o wynagrodzenia, lecz na koszty pocz
towo I kancelaryjne załącz 1 zł . w znaczkach poczto
wych. Na los Nr. 1J14J7 wybrany przezemnle, padła 
wygrana tJfl.łca z ł . Na niewielka, doić wybranych 
przezemnle numorow padło mnóstwo wygranych, 
z braku miejsca podaje tylko niektóre i Antoni SzwoJ 
Ząbkowice, g m . Wójków Kościelne l e . ł M z ł , Eugenia 
Zausznlcka, Dank Rzemieślniczy, Włocławek. 5.03* z ł , 
Cabała Jozef, Limanowa, urzędnik rafinerii 1*.*M z ł . 
Prychał, Katowice, Brunów Wodospady s. C M * z ł , 
Aksluczycówna Holona, p-ta Hołublcze M M z ł , 
Mar j rn Łomnicki, Podhajce 5 .MI zł . . Przyjęcia osobis
te cały dzień. Warszawa C.dzkcja «$wlt*, Żćrawla 47, 
Psychografoleg Szylior Szkolnik. Og łoszen i * załączyć. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Alwicz stracił posadę proiesora uniwer
sytetu i po bezskutecznem szukaniu zajęcia 
przyjął proponowaną mu prze. przyjaciela 
Kcmorskiego posadę dozorcy rybnego jezio
ra, własności .Wyżkororiskich. 

Ekscentryczna panna Beta Wyżkorońska 
zagięła parol na przystojnego Alwicza, któ
ry jednak swe platoniczne sympatje zwrócił 
ku Zosi Paździerzance, 19-leiniej córce dzier 
zawcy tartaku w sąsiedztwie. Adoratorem 
Bety był „nadworny poeta" i pieczeniarz 
Pokorny, który obawiał sie bezpodstawnie 
Alwicza. jako konkurenta do ręki Bety. 

O rekę Zosi Paździerzanki napróżno sta
ra! się Franek .Witkoszczak. Szukał więc ry
wala. Beta Wyżkorońska oświadczyła matce 
i swej przyjaciółce Komorskiej, że zakochała 
się w Alwiczu i prosiła o pomoc w zdobyciu 
jego wzajemności. 

Stary Paździerza niechętnie widział zaży
łość Zosi z Alwiczem. 

Zakazał jej z nim rozmawiać. Zosia przy
padkowo spotkała go w lesie i ostrzegła, by 

nie przychodził. 
W tym momencie wypadł zza krzaka za 

zdrosny Witkoszczak i strasznym ciosem w 
czaszkę powalił Alwicza. Naskutek rozpa
czliwych krzyków Zosi nadbiegli ludzie.. 

Zaniesiono nieprzytomnego do domu 
Paździerzy. 

Pielęgnowały go Zosia i Beta. 
Po wyzdrowieniu i powrocie do pałacu 

Beta zwróciła się do swego ojca o pomoc. 
Komorski spotkał Alwicza i powtórzył 

mu plotki, jakie krążyły o nim i o Zosi. 
Beta postanowiła zmusić Alwicza do o-

świadczyn. 
Odrzucenie oświadczyn Bety przez Al

wicza wywołało w niej burzę nienawiści. 
Postanowiła się zemścić i udała się o pomoc 
do Izy Komorskiej. 

Iza podrzuciła Alwiczowi odezwy komu
nistyczne i policja go aresztowała. 

U Paździerzów zjawił się niespodziewa
nie Franek Witkoszczak. 

— T o się ze mną nie p rzyw i 
tasz? 

A n i się poruszyła, ani nań spój 
rżała. Temu zrobiło się markotno. 

— Zosia, nie po chrześcijańsku 

czujesz.^ /Nieszczęście na mnie przyj 
szło. Bóg łaskaw, żem go nie zabił.' 
Żartowałem przed sądem, wyspowia 
dałem się. . . 

Zosia milczała. Nie widział j e j , 
twarzy, tak nisko pochyliła głowę. '• 

Franek wziął krzesło i usiadł 
obok. B y ł bardzo zmieniony- Wię - j 
zienie i przeżycia moralne okry ły , 
m u twarz bladością i nadały polcz-' 
ką wklęsłą chudość. Oczy miał znę 
kane i zapadnięte. j 

Paździerza wstał i dając żonie 
znaki oczami, wyniósł się do kuchni. 
Poszła za nim rozdygotana. 

~ Matka, i co teraz będzie? 
—A lbo ja wiem? : Trzebaby m u 

powiedzieć, że już nie ma co t u cho 
dzić. Jl 

— Ano sprobój ! 
Niefrasobl iwa z natury k*obieta 

zasumowała si'ę głęboko. 
— Tak. żeby się znów na tamte-J 

go zasadził- Nie odmienił się, me 
Przyleciał prosto jak w dym. Po
wiedzieć — źle. Nie powiedzieć — 
jeszcze gorzej, bo i tak się dowie 
Jużby mi teraz było strach takie
go zięcia, m 

— Może ona sama mu powie. 
.— ES teżby się bała-
Pa t r zyć ma siebie wystraszone-

mi oczami. 
— Ta pójdę ju t ro do pana A lw i 

cza i powiem mu jak i co — rzeki \ 
wreszcie Paździerza. — Od niego < 
poszło wszystko zło, to niech radzi j 

— Ano , chvba. 
Wróc i l i do izby. Franek" wspar- J 

ty łokciami o stóf. opowiadał bar- 1 

dzo głośno' o swoich przejściach' 

więziennych. Zosia ipochylona nad 
igłą b szyła w nporezywem milcze
niu. Nagle mały (Anlioś, kłopot l iwy, 
skrzat, lubiący się wyrywać z niepo 
trzebnemi rzeczami, dał 'hałaśliwie 
wyraz myślom domowników: 

— Franek, t y znowu będziesz 
chodził do naszej 2osi? > 

Zapanowała konsternacja- N a 
wet Franek podrapał się po głowie. 

— Mie l imy t u śpital, o j . miel i — 
ciągnął malec, nilezrażony wraże
niem, jakie wywar ł y jego słowa. — 
Dochtory nie odchadziły od pana 
Alwicza, i jaśnie panienka przyje
chała nieraz i wszystko. . . Myślel i 
Z E zemrze, ale gdzietam. Przyjecka 
li po niego z pałacu 'samochodem. 
Grzechotało jak nie w iem co. Gło
wę miał opatuloną jak ten gar- D o -
hrześ go, widaćl zdzielił. ; . 

Antoś powtarzał f ragmenty roz 
mów domowych. Inne dzieci, Wi 
dząc po ftak rozgadanego jęły do
rzucać swoje t rzy grosze i zrobił się 
Imrmider. 

— Pan dziękował mamie, i tacie, 
i Zosi — wyb i ł się nad inne głosik 
małej ,Nastusi . — Dostal im Iandryn 
ków. Obiecał, że jak' znowu przyje
dzie. • . 

Twarz Franka pofałdowała się 
kurczowym grymasem, zupełnie jalc 

by spokojną powierzchnię wody 
zmącił niespodziewany podmuch 
silnego w ia t ru . 

— Nie wiecie, co spotkało pana 
Alwicza? — zapytał znienacka. 

Głos zabrzmiał tak złowieszczo, 
że w spokojne grono, zebrane w za 
ciszne; izbie, ' jakby uderzył piorun. 
Zosia dopiero teraz podniosła gło
wę. Ale nie zdobyła się na żadne sło 
wo. Starzy wyciągnęli ku niepożąda 
nemu gościowi szyje. 

— Albo co? • 
Franek nie śpieszył sie z odpo

wiedzią. Wydoby ł t y toń z bibułką 
i kręcąc starannie papierosa, mówi ł : 

— Opowiadali m i we wsi, że pan 

Alwicz uwiódł Zosię- 'Ano, wiado- Rodzina Paździerzów słuchała 
M O . Pan jak to pan . . • wierząc i nie wierząc. 

Mówi ł to zupełnie spokojnie. Spo W głowie Franka brzmiała wy 
kój ten był w jego ustach tak niesa raźna nuta t r i umfu . Mów i ł dalej : 
mowi ty , że Paździerza wstał . !Zda-| — Powiadają, że pan Alwicz N A 
wało m u się, że powinien być w go pewno win ien, bo tak ciągnął do 
towości. Naco — sam nie wiedział, prostych ludzi. Z państwa, a wolał 
Zosia chciała się zerwać i uciec, a'naszych. Nie bez kozery. Ja to SO 
siedziała jak (przykuta. > I bie l ak wymiarkowałem. Bieda go 

- Pan, jak to pan - ciągnął P i s n ę ł a , to poszedł N A żydowską 
Franek. - Przebaczyłem- N A s w i ę - ' s ł u z b ^ / M A S Z ' Z O S I U > . S W O J E * C 

tej spowiedzi darowałem - uderzył * . a ? a t k a - N i e wymawiam ci, ale im 
si* w piersi. - Niech go Pan Bóg «czko na sercu 
t ! j ,r u- 9 Zosit ozvła. Pierwszy raz od 

skarze doreszty. Tobie, Zosiu, tez . . « , 3 . 
j , . . . , \ T - „_ przybycia Franka otworzyła usta. 
darowałem. Wezmę cię i tak. Nie ze. 1 J

 c „ i 
swojej g łowy zbłądziłaś. Ksiądz mil ~ J . A M E ^ A R S T ^ A ! . . j v • U I T R ^ M . W — Ale — zaperzył się łagodnie wyperswadował, ze wszyscyśmy ' . 1 •> v * 
grzeszni. Ano , wola boska! Widać i ~

 1C4T? s P ^ a ' ! ... 
c, o ' I • V •„ „ I „ „ „ _ l — Nie będę pytać Sama wiem. 
Pan Bog chciał M N I E skarać za mo X T . < , 7 v . H J . . . , . . 
. Yr -,, . . - • „ Y I - T . , ™ ! Niejeden niewinnie cierpiał. Areszto 
la prędkość. Zeby N I E to, mozenym. J T J • J 
niejednego wyp raw i ł na tamten ! o w a 1 t o wypuszczą. Ludzie nagada 
świat- Wo la boska! Wezmę cię, Zo fW^f. ^ r s t w a - Ja wiem I 
sm! Hańba cię nie dosięgnie... A le i ^ ' ^ o s c > nie potrzebuję. To tez 
jeszcze nie wiecie, co spotkało pana t

m " l c " i e j a n o w a ' . 
j u d z i e są zli, to się wszędzie dopa
t rzą złego. Żebyś wiedział, to ci po 

Alwcza. 
— Gadaj ! — rzucił przez zęby 

Paździerza 
wiem, że nie masz tu co chodzić, 

, . .zbó ju ! Za ciebie nie wyjdę. Za nic 
— Ano pobra ta j sie z komunista ̂  p ó j d c 0 j c a m n j - . r e 

mi. . . Cała wies az się trzęsie- P o j k ę v o c . d t o v / a i 
lic ja go zabrała razem z ga jowym 
Kociszem. Będzie temu za j rzy dni . 

Kob ie ty zerwały się na równe 
nogi. Dzieci , widząc ogólne poru
szenie i nie rozumiejąc przyczyny, 
buchnęły ze strachu płaczem — jak' 
to dzieci'. ł 

— Nie ł ży j — rzekł Paździerza. 
— Jakieś bajdy — dodała t rwóż 

nie matka-
Ale, ba jdy ! — Nie wierzycie, to 

idźcie na wieś. Kocisza zabrali, D u 
czyka. Piotroszczaka. . . Podobno 

kradl i r yby z jeziora i sprzedawali 
żydom, a pan A lwicz o tern wie
dział. Znaleźli u niego całą walizkę 
odezw komunistycznych. M ó w i ł mi 

Skolei przyszło oniemienie na 
Franka. Cofnął się k rok w ty ł i pa 
t rzy ł na Zosię, mrugając oczami-
Potem spojrzał na rodziców. 

— Prawda to? 
— Prawda — potwierdził uro

czyście Paździerza. 
Franek stał i pa/trzył na Zosie. 

Nie odczuł bardzo silnie ciosu hio 
bowej nowiny* ze względu ia to. że 
osłabiają go wiadomość o uwięzie
niu A lwicza. Zosia mogła się łu 
dzić wiarą %v niewinność „pana" . 
On wiedział t rzeźwo, ze rywa l za
plątał się nie na żarty i że wobec te 
go jeszcze było na wodzie pisane. 
komu los da Zosię. Toteż, wbrew 

jeden, co czytał, co w nich stało- t rwożnym przewidywaniom Paździe 
Że to jedni judzie maią za dużo. a « ó w , zachował się spokojnie, 
drudzy nic, tobv trzeba ROZDIVĆ oo i D. c. n. 
równo. Ano, wyrobnikom w t© gra i 
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HU n mu 
Zycie Warszawy w kilim wierszac 

Wobec ostatnio zanotowanych wy
padków natury kryminalnej, komisariat 
rządu wyjaśnia, że rozporządzenie z 
dnia 25 czerwca I9^ó r. zabrania kierów 
cora taksówek mieć przy sobie i zabie
rać podczas jazdy osób trzecich w cha
rakterze pomocników, zwanych „pają
kami". K>żdy pasażer ma prawo w ra
zie zauważenia przy wsiadaniu do tak
sówki obecność takiej osoby zażądania 
usunięcia jej, a nawet odwol?nia się do 
interwencji policji. Kierowcom, za nie" 
stosowanie sic do tego rozporządzenia 
grozi kara grzywny do 500 złotych lub 
aresztu do 6 tygodni. 

* » * 
•" Zjazd piekarzy województwa war
szawskiego, odbyty w ub. święta, wypo 
wiedział się przeciwko utworzeniu 
Związku gospodarczego dla zawodu pie
karskiego, natomiast powziął uchwałę 
za utrzymaniem dotychczasowej organi
zacji cechów i Zwńązku cechów piekar
skich, oraz za tem, żeby cechy miały 
charakter przymusowy. Pozatem onui-
wiano sprawę nieuczciwej konkurencji 
ze strony potajemnych piekarń, wymia
rów podatkowych etc. Wreszcie doko
nano wyborów nowego zarządu Związ
ku cechów piekarskich województwa 
warszawskiego. 

» * * 
Podania o stypendia mieszkaniowe 

na l-szy kwartał 1935 roku przez stu
dentów zamieszkałych w domach aka-
demickich im. Prezydenta Narutowicza 
w Warszawie, należy składać w czasie | 
od 1 do 15 stycznia. Podania, złożone 
po 15 stycznia, nie będą uwzględniane. 
Należy je składać na specjalnych blankie 
tach. Termin podniesienia rat stypen
diów mieszkanowych n* |V kwartał rb. 
upływa 20 bm. Niepodbiiesienic w termi
nie stypeTłdJum powoduje jego cofnięcie. 
Dzięki stypendiom mieszkaniowym, 
ilość spraw sądowych o komorne i eks
misję znacznie zmalała. Zaleganie dłu
żej, niż 48 dni powoduje skierowanie 
sprawy do sądu. Rygory w stosunku do 
uchylających się od płacenia komorne
go, będą obecnie stosowane ostrzejsze, 
niż dotąd. 

• . • 4 
Komisariat rządu m. stoł. Warszawy 

>odał do wiadomości, że w myśl obo
zu jących przepisów, w tygodniu 

Miświąitecznym sklepy i miejsca za-
wwuowej sprzedaży oraz zakłady fry
zjerskie, kalotcchniczne. fotograficzne 
itp., mogą być otwarte od poniedziałku 
17 bm. do soboty 22 bm. włącznie o dwie 
godziny dłużej, t. j . do godz. 21. W nie
dzielę, 23 bm. handel dozwolony jest we 
wszystkich sklepach w godz. od 13 do 
18, w poniedziałek zaś t. j . w dzień w i 
gilijny, 24 bm. sklepy i miejsca zawodo
wej sprzedaży moga być otwarte najdlu 
żej do godz. 18. 

Restauracja w Włocławku 
z calem urządzeniem składająca się z 
7-mlu ubikacji wraz z pianinem w do 
brym punkcie i dobrze prosperująca 
jest do odstąpienia spowodu wyjazdu. 
Cena przystępna- Wiadomość w admi

nistracji .>Echa". Włocławek-

KrateczkL 

RYFKA i BLACHARZ 
Przedświąteczny bałagan. 

Właściwie nie I ci i świętego spokoju. Żona ni 
podkreślać, gdyż i tak ' spoglądać na zegarek i nie wi 

ŚWIET2I.' Zbliżają się 
trzeba tego 
wszyscy o tem wiedza. To tak. jakbym 
o godzinie 2-ej po północy powiedział j 
światu: jest noc. Określenie obecnego o* 
kresu przez: „zbliżają się święta*, jest; 
0 tyle konieczne, że stanowi tło dla smui! 
nych przeżyć ludzi, którzy za chwilkę j 
głupoty pokarani zostali przez los t. zw. \ 
„ogniskiem domowem". Okazuje się. że 
nietylko ognisko pieca czy kuchni, ale 
nawet ognisko domowe wymaga dwa 
razy do roku przeczyszczenia. Dzieje 
się to na Wielkanoc i Boże Narodzenie. 
Spokojny skądinąd solidny, cichy dom 
zamienici sie nagle w piekło. Przez sze
reg miesięcy meble stały na swoim 
miejscu i byty czyste, podłogę dwa ra
zy dziennie zamiatano, okna myto i na
gle okazuje się. że jest cc4 nie w porząd 
ku. Wszystko wywraca się wiec do gó 
ry nogami. Nic dlatego, żeby to było po 
trzebne. lecz że w okresie przedświą
tecznym wszyscy tak robią. 

Zaczyna sie przesuwanie szaf. łóżek 
1 stołów z miejsca na miejsce, podłogi za 
micninją sie w brudne bajora, okna ście 
kają strumieniami mętnej wody, sło
wem: świąteczne porządki. Bałagan 
trwa przez 7 do 10 dni przed świętami. 
Śmiecie, które przez długie miesiące le
żały spokojnie na garderobie, wędrują 
obecnie na nowe długie miesiące do kre | 
dcnsti. Szmata z kredensu zajmuje nato 
miast miejsce śmieci na garderobie. 

Nic nie może zostać na swoim miejs
cu, gdyż w przeciwnym wypadku świą 
teczne sprzątanie nie miałoby swego 
tradycyjnego charakteru. Żona musi być 
brudna, jak kominiarz, służąca musi no
sić na głowie brudną szmatę, jak żona. 
Obydwie muszą być zdenerwowane, 
zziajane, „zaharowane". jak to chętnie 
i przy każdej sposobności podkreślają. 
Obnoszą sie ze swa pracą, jak kura z ja 
jem i gd.-czą również, tylko głośniej 1 je 
szcze nieprzyjemnie!. 

niema czasu 
poglądać na zegarek i nie wie. o której 

mąż wraca, nawet jeśli na kolację przy 
chodzi zamiast o 9-ej wieczór — o 9-ej 
rano. 

To też w „sztainknajpach" zaczyna się 
zapełniać. Już teraz spotyka sie tam gro 
no męczenników małżeńskich, którzy w 
okresie tych kilku dni mają prawo 
zjeść obiad w restauracji, spotkać sie z 
kolegami, wypić parę — kilka wódek i 
spotkać sie jeszcze z powitaniem źony ; 

'— Dobrze, że ciebie nie było na obie 
dzie. bo nawet nie było go czasu goto
wać. Wiesz przecież, jaka jestem zaha-
rowana. 

Mąż sprytny odpowiada wówczas: 
— Hm... rozumiem, ale widzisz, zmu 

szasz mnie w ten sposób do chodzenia 
do restauracji, wolałbym zjeść obiadek 
z tobą, kochanai żonusiu. 

Zona jest wzruszona miłością męża, 
a maż na to konto już stale, aż do sa
mych świąt lumpuje, aż milo. 

AWANTURA. 
Chociaż Ryfka Mordkiewicz z ulicy 

Południowej 37 nie obchodzi świąt Bo
żego Narodzenia, to jednak iuż w listo
padzie zaczęła sprawdzać swoje garnki 
i stwierdziła, że jeden z nich jest dziura
wy. Wezwała więc podwórzowego bla
charza Lajbusna Nadia który coś tam lu 
tował, kręcił i po chwili oświadczył: go 
towe. 

Ryfka obejrzała i stwierdziła, że je
dną dziurę Lajbuś poprawił a drugą zo 
stawił w stanie, żo tak powiem, dziewi
czym. Zdenerwowała sie baba i wyrzu
ciła na podwórze najpierw Lajbusiowe 
narzędzia, a potem jego samego. Przy 
tej okazji nawymyślała mu od złodziei, 
oszustów, drapichróstów itp.. słowem 
Larjbuś poczuł sic dotknięty na honorze, 
ciele i narzędziach i poskarżył sie są
dowi. 

Sąd Grodzki skazał Ryfkę Mordkie 
„Wygrany" na porządkach świątecz | wicz na 10 złotych grzywny z zamiana 

nych jest jedynie mąż. Ten okres stano- na 2 dni aresztu, 
wi dla niego okres wszelakiej pomyślnoś I Jerzy Krzeckl. 

Strzały przez okno do robotników. 
Tragiczna wyprowadzka. 

Z Wąbrzeźna donoszą: 
Podczas wyprowadzenia sie dzier

żawczyni Zdzicbłowej Apolonii z real
ności Ćwiklińskiej Juljanny, zam. przy 
dworcu gł. w Wąbrzeźnie doszło do n i* 
porozumienia pomiędzy obydwiema ko
bietami. Ćwiklińska zabroniła Zdzieblo-
wej zabrać część rzeczy, które Cwikliń 
ska uważała 

zai swoja własność. 
Ody obydwie kobiety nie mogły dojść 
do porozumienia. Zdziiebłow* posłała DO 
swego szwagra Jana Zdzicbło, ażeby 
przy jego pomocy zabrać zatrzymane 
jej przez Ćwiklińską przedmioty. Nieba
wem zjawił sie na miejscu Jan Zdziebło 
w towarzystwie trzech bezrobotnych Ja 

na Jankowskiego. Feliksa Rodzińskiego 
i Maksymiliana Rodzińskiego, którym 
Zdziebłowa poleciła wynosić swoje 
sprzęty. <Jdy robotnicy przystąpili do 
wynoszenia sprzętów i nie chcieli od te 
go na żądanie Ćwiklińskiej odstąpić, 
wówczas krewny Ćwiklińskiej, Józef Pa 
dowski, lat 57, znajdujący sie w miesz
kaniu Ćwiklińskiej 

otworzył okno 
i oddał do robotników 4 strzały, raniąc 
czwartym strzałem Rodzińskiego Ma
ksymiliana w głowę tak niebezpiecznie 
że zmarł tego samego dnia. P?dowskie-
go przytrzymano i odstawiono do sądu 
grodzkiego w Wąbrzeźnie. 

[Bil Dl 
ALE DOTARŁ D O m W A R f Z A W r * 

Z Wilna donoszą: 

W swoim czasie do policji wileńskiej 
wpłynął meldunek o zaginięciu trzech 
chłopców: 13-letniego sprzedawcy ga
zet Piotra Jermakowicza, 14-letnicgo 
Adama Masłowskiego oraz 12-ietniego 
Michała Rusanowlcza. 

Krewni zaginionych oraz policja bez 
skutecznie poszukiwali zbiegów w Wil
nie i okolicy. Rozesłano listy gończe. 

Obecnie nadeszła do Wilna wiado
mość, iż wszyscy trzej zatrzymani 

zostali w Warszawie, 
gdzie uprawiali na ulicach żebraninę. 
Chłopców przesłano do Wilna i oddano 
pod opiekę rodziców. 

Ciekawie brzmią zeznania młodych 
obieżyświatów co do powodów ich 
ucieczki z domów rodzicielskich. Zezna 
nia każdego z chłopców aczkolwiek są 
różne, to jednak posiadają identyczny 
motyw: każdy z nich prngnąl przygód. 

Rusanowicz zeznaje, iż zapragnął zo 
baczyć „szeroki świat". Powziąwszy po 
stanowienie wyruszenia z Wilna ud'ił 
się na dworzec kolejowy, przedostał sie 
do jednego z wagonów pociągu idącego 

DZIŚ WIECZOREM. 
RASZYN. 

1545 Godzina muzyki lekkiej w wykonaniu 
orkiestry W. Wilkosza i K. Tom (piosen
ki i monologi) 

lfi.45 Lekcja języka niemieckiego ze Lwowa 
17.00 M. Ravel: Trio fortepianowe A-moll 

w wykonaniu J. Kamlnskfego (skrzypce), 
M. Ncuteicha (wiolonczela) 1 I. Rosen^ 
bauma (fortepian) 

17.25 Skrzynka pocztowa —- omówi dr M. 
Stępowśki 

17.85 Muzyka salonowa w wykonaniu or
kiestry E. Lorand (płyty) 

17.50 Pogadanka B. Winawera 
18.00 Skrzynka pocztowa rolnicza — omówi 

inż. W. Tarkowski 
18.10 Przegląd filmowy 
1815 Recital z Poznania 
18.45 „Nad Gopłem" (pogawędka dla dzie

ci starszych — z płytami — prof. Al. Ja
nowskiego 

19-00 Audycja strzelecka 
19.25 Chwilka społeczna 
1930 Odczyt z Łodzi 
10.45 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
2000 Koncert popularny w wykonaniu or

kiestry symfonicznej P. R. pod dyr. Jó
zefa Ozlmińsklcgo i W. Łuczyński, tenor 

2045 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? 
2100 III koncert historycznej muzyki pol

skiej z Krakowa 
2145 Odczyt z Krakowa 
2200 Koncert reklamowy 
22.15 Lekcja tańca pod kier. L. Wajszczuka 
22.35 Muzyka taneczna z dancingu „Adria" 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
2305—2380 D. c. muzyki tanecznej 

Łódź. jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1725 Muzyka z płyt 
1810 Repertuar teatrów 
1956 iWiadomości sportowe lokalne 

ŁóDŻ jak Raszyn z wyjątkiem: 
17-50 Łódzka skrzynka techniczna — omó

wi kier. tech. W. Gawroński 
18.00 Muzyka z płyt 
18.10 Repertuar teatrów 
19.56 Wiadomości sportowe lokalne 
22.45 Muzyka z płyt 

WTOREK, dnia 18 grudnia. 
RASZYN. 

6 45 Pieśń poranna 
0 .50 , 7.08, 7-25 Muzyka z pły> 
0 52 Gimnastyka 
7 15 Dziennik poranny 
735 Chwilka pań domu 
7.40 Zapowiedz programu 
7 50 Koncert reklamowy 

11 57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.08 Wiadomości meteorologiczne 
12 05 Przegląd prasy polskie] 
1210 Koncert zespołu St. Rachonia 
12.45 „Kazik, tabliczka czekolady 1 Ja" — 

pogawędka dla dzieci młodszych — wygi. 
Stary Doktór 

13 0 0 Dziennik południowy W I 
1305 D. c. koncertu 
15 30 Wiadomości o eksporcie polskim 
15 35 Przegląd giełdowy 
1545 Stare walce — zapomniane melodje 

z płyt 
16.45 Skrzynka P. K. O. 
17.00 Recital z Krakowa 
17.25 „Zarobkowanie bezrobotnych" — wy

głosi S. Hartman 
17.35 Muzyka salonowa w wykonaniu ka

peli Krllgcra (płyty) 
1750 Skrzynka pocztowa techniczna —- o-

mówi red. w . Frenkiel 
18.00 Wiadomości rolnicze—wygł. J. Płatek 
18.10 Życie kulturalne i artystyczne stolicy 
18.15 Transmisja z Krakowa 
18.45 „Blaski I nędze króla Voltalre'a — 

szkic literacki — wygł. dr T. Boy-Żelerr-
ski 

1900 Koncert chóru ukraińskiego im. Ły
senki pod dyr. Sołlohuha 

19 20 Pogadanka aktualna 
19 30 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 

Geralda (płyty) 
19.45 Program na dzień następny 
1950 Wiadomości sportowe 
20.00 „Biały mazur' — operetka w 8 ak

tach Pr. Lehara, w radjofonlzacjl I rezy-
serji M. Makowieckie] 

W przerwie I.: Dziennik wieczorny: 
w przerwie II.: Jak pracujemy w Polsce? 

22.15 Koncert reklamowy 
22 30 Muzyka z płyt 
22.45 Odczyt w języku niemieckim z Kra

kowa 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
23 05 Muzyka z płyt z objaśnieniami 

do Warszawy i odbył „na gapę" całą po 
dróż. 

Masłowski, drugi z trójki, również 
pragnął wrażeń. Czytając książki z opo 
wiadaniami na „lądzie i morzu" posta
nowił 

przedostać sie do Ameryki. 
W tym celu zamierzał dotrzeć do Gdy
ni, zaciągnąć się do załogi jednego ze 
startków i w ten sposób trafić do Nowe
go Świata. Do Warszawy udało mu się 
dotrzeć, lecz stamtąd dalej nie mógł już 
ruszyć. 

Trzeci z nich. 13-letni sprzedawca 
gazet Jermakowicz. przytoczył motywy 
bardziej konkretne. 

Twierdzi mianowicie, iż zbrzydło mu 
w czasie chłodów i mrozów uwijać się 
po ulicach Wilna z paczka gazet w zlo
dowaciałej ręce. Słyszał dużo o Palesty 
nie, gdzie jest podobno 

zawsze ciepło 
i gdzie popyt na gazety jest duży. Chło 
pice postanowi! przerwać pasmo swych 
ucierpień i dotrzeć... pieszo do Palesty* 
ny. Dotarł jedynie do Warszawy. 

YVES FLORCNNE. 

Nieporozumienia. 
i Światła jakiejś stacji błyskawicą przeszy

ły półmrok przedziału. Pociąg, nie zwalniając 
biegu, z łoskotem przejechał pod szklaną ha
lą dworca, by ponownie pogrążyć się w ciem 
nowelach nocy, jak w otchłani tunelu. 

Zuzanna przetarła ręką oczy, 1 odrazu 
czający się w niej ból, a zwłaszcza niepo
kój, który podrywał ją nawet we śnie, obu
dziły się w niej, biorąc Ją w swoje posiadanie 
Westchnęła, i uniósłszy storę, z czołem opar
łem o zimną szybę, przechyliła się nad kra
wędzią nocy... Czarna, ziejąca otchłań — o-
braz jej życia... Chyba, że... 

Pośrodku zroszonej szyby ujrzała swą 
piękną twarz, zmienioną wyrazem niepoko
ju, a poza nią — w wyobraźni — twarz in
ną, twardszą : daleką... Zbliżyła się jeszcze 
do szyby, tak że niemal dotknęła jej ustami.. 
Drgnęła i spowrotem skuliła się w swym ką
ciku. 

Jak mogła być tak szaloną, by dopuścić 
do jego wyjazdu? Czyż nie wiedziała wcze
śniej, że był cząstką Jej istoty, której wy
rwać z serca swego nie mogła? Lecz poto, by 
zrozumieć to w całej rozciągłości, by poczuć 
się tak rozdartą, poćwiartowaną niemal, trze
ba właśnie było, żeby wyjechał. 

Jakże nędzni są ludzie! Szczęście wpierw 
musi opuście nas, byśmy przekonać się mo
gli, ie naprawdę było szczęściem. 

Zuzanna rękoma ścisnęła rozpalone skro
nie. Nie! nie powinna w ten sposób odda
wać się rozpaczy! Raczej walczyć 1 zdążyć 
jeszcze na czas! Na myśl o odzyskaniu go 
spowrotem i objęciu go uściskiem doznawała 
zawrotu głowy. Nie powinna jednakże łu

dzić się nadzieją... Siedem minut! Siedem 
minut tylko dzieliło przyjście pociągu od od
jazdu okrętu. Zgrzyt hamulców, zwolnienie 
pociągu, zwiększyły jeszcze Je] zniecierpli
wienie. Chusteczką zwiniętą w kłębek ota
rła zamgloną szybę. Gmatwanina szyn — 
długie, błyszczące pasma, gubiące się w 
mroku... Czerwone i zielone tarcze... Lyon... 
Gorączkowo wertowała rozkład jazdy, a na
stępnie spojrzała na zegarek. Cztery minuty 
opóźnienia... A zatem koniec — koniec nie
odwołalny. 

Łzy potoczyły się z jej oczu. Nie ocierała 
ich nawet, znajdując dziwną ulgę i rozkosz 
w tym objawie serdecznego bólu. Wkońcu 
zmogło ją clerplene i zasnęła, jak znużone 
dziecko. 

Obudziło Ją jasne światło dzienne. Po
rwała się i spojrzała na zegarek. Była już 
bliska celu: spoza odsuniętej firanki ujrza
ła przedmieścia Marsylji Machinalnie, ale 
mimo to starannie, poprawiła włosy, ułoży
ła jakiś niesforny loczek, nałożyła szminkę. 
A następnie stanęła w korytarzu, oparta o 
ścianę, twarzą do szyby, z uglnającemi się 
pod nią kolanami, z sercem bijącem, Jakby 
młotem. 

Pociąg stanął na stacji w oznaczonej go
dzinie. Wyskoczyła z wagonu jeszcze przed 
ostatecznem zatrzymaniem się pociągu, jak-
gdyby dopomóc jej to mogło do pozyskania 
kilka minut — wszystkich minut, jakie były 
je] potrzebne. Ludzie usuwali się jej z drogi, 
ze zdziwieniem patrząc na młodą dziewczy
nę bez bagażu, biegnącą bez tchu, z nawpół 
otwarteml ustami 

Jakiś szofer otworzył jej drzwiczki tak
sówki Krzyknęła mu: 

— Do przystani! Okręt „Indochlny". 
Szofer wskoczył do auta i ruszył. Zuzan

na, śledząc, jak zahipnotyzowana, bieg wska 
zówki zegarka na ręce, doznawała wraże
nia, żc bada bieg swego przeznaczenia. Je
szcze tylko cztery minuty... jeszcze tylko 
trzy... Błysnęło jej nagle objawienie: poszpe
rawszy w torebce rzuciła na siedzenie obok 
szofera banknot stufrankowy. Szofer wypro
stował się... Przez ulice Marsylji rozpoczęła 
się jazda szalona przy wtórze okrzyków prze 
chodnlów I gwizdawek policjantów. Zuzan
na pochyliła się naprzód, pochylała się co
raz więcej, niemal klęczała w aucie, jakgdy-
by nadzieja je] mogła przyśpieszyć bieg że
lastwa, podskakującego na bruku ulicznym... 

Nareszcie gmatwanina masztów 1 Hn u-
kazala się je] oczom u wylotu jakiejś ulicy... 
Jeszcze tylko kilkaset metrów wzdłuż base
nów, 1 auto zatrzymało się nagle. 

Zuzanna już zdążyła wyskoczyć z samo
chodu, obejmując wystraszonem spojrzeniem 
wszystko dookoła. I znienacka dostrzegła tuż 
przed sobą wielki okręt, który wydawał się 
zupełnie wyludniony. A jednak nie myliła się: 
mimo, iż nic nie zdradzało gorączkowego ru
chu przed odjazdem, czytała wyraźnie nazwę 
błyszczącą zlotemi literami na błękitnym ka
dłubie statku. Urzędnik celny przechadzał się 
tam i spowrotem krokiem spokojnym t mia
rowym. Zagadnęła go, lecz z całej Jego od
powiedzi pochwyciła tylko kilka wyrazów: 

— Uszkodzenie... Opóźnienie... trzygo
dzinne tylko... 

Nie podziękowawszy mu nawet, oddaliła 
się, idąc na chybił - trafił wprost przed sie
bie. To, co czuła, właściwie nie było rado
ścią, lecz czemś w rodzaju odurzenia, które 
pozbawiło ją zdolności zebrania myśli i e-
nergji. Dlaczego nie było w te] chwili przy 
niej Jacques'a, by mógł Ją uspokoić, przeko
nać i zabrać z sobą? Co miała robić obecnie? 

Szukać go w porcie lub po calem mieście? 
Nie... Wystarczało zaczekać na godzinę o-
dejścia statku. Lecz czem zapełnić czas o-
czekiwania? Czuła zawód i zmęczenie, żal 
do losu 1 Jacques'a, że opóźnić się musiała 
godzina, która rzuci ją w jego objęcia. 

Spostrzegła wreszcie, że czas mija, 1 le
piej będzie nie włóczyć się po mieście bez 
celu. 

Kazała zawieźć się do hotelu, a tutaj 
przedewszystkiem poleciła przygotować so
bie kąpiel. Odprężona, odzyskawszy swobo
dę umysłu, czuła żal do siebie same] za pod
danie się niepotrzebne] rozpaczy. Obecnie 
wiedziała, że Jacąues jest w Marsylji, blisko 
niej i nie wyjedzie Już. 

Bliżej jeszcze znajdował się, niż przy
puszczała. Gdy wychodziła ze swego poko
ju, omal nie krzyknęła, opierając się o ścianę. 
Mężczyzna, który nic dostrzegł jej, oddala! 
się, idąc korytarzem. Odzyskawszy władzę 
nad sobą, rzuciła się za nim, śmiejąc się, ale 
z oczyma, pełnemi tez. 

W holu nie było nikogo. Musiał zatem już 
wejść do sali jadalne]. Zirytowało Ją to, i po
stanowiła opóźnić spotkanie. Gdy zbliżył się 
do niej „maitre d'hotel, opanowała się 1 po
szła za nim do wskazanego przez niego sto-* 
Hka. Czuła w sobie tylko ogromną, straszli
wą pustkę. Pragnęła uciec, lecz niezdolna 
była ruszyć się z miejsca. 

Widziała przed sobą tylko plecy Jacąuesa 
jego szerokie ramiona, kark i ciemne włosy, 
a jakby przez mgłę widziała Jeszcze siedzącą 
naprzeciwko niego młodą dziewczynę, któ
ra okradła ją — zajęła jej miejsce... Wszy
stko runęło I wszystko zapadło się w prze
paść na widok uśmiechu tamte], która ukrad
kiem dotykała jego ręki w orzelotnei pie
szczocie. 

Traciła świadomość wszystkiego... już 
nic nie wiedziała... Poco ta komcdja, ta u-
dana rozpacz, groźba wyjazdu, w który po
czątkowo nie wierzyła, a który przejął ją tak 
straszliwie wkońcu? Skoro spotkać się miał 
z inną kobietą, skoro nie kochał je], poco to 
wszystko? Doznawała wrażenia, że obija się 
0 jakiś mur; z głową obolałą udała sie do 
swego pokoju i tam padła na łóżko, leżąc 
nieruchomo, z suchemi oczyma, podczas gdy 
on opuszczał ją, i wszystko zapadało się dla 
niej... 

Mimo to o oznaczone] godzinie znalazła 
się w przystani. Daremnie opierała się temu... 
ale wkońcu postanowiła, żc zobaczyć musi 
„Ich" wspólny odjazd. 

Przyjechali bardzo późno. Towarzyszący 
im komisarz marynarki zostawił ich samych, 
udając, że został odwołany gdzieindziej. 

Do ostatniej niemal chwili pozostali na 
lądzie. Na co czekali? Odezwał się dzwonek. 
Zuzanna powstrzymać nie mogła odruchu 
zdziwienia, bowiem Jacąues wszedł na po
most sam. Zagryzła wargi... Dobrze tak! 
Niech pocierpią trochę, zanim się połączą. 
Obecnie uczucie upokorzenia i gniewa gó
rowało nad jej bólem. Zbliżyła się, by doj
rzeć łzy „tamtej". 

Komisarz ujął ramię towarzyszki Jacqucsa 
powiewającej chusteczką ruchem machinal
nym 1 zrozpaczonym. Pociągnął ją za sobą, 
minęli Zuzannę, która usłyszała słowa ko
misarza: 

— Za sześć miesięcy powitamy brata pa
ni spowrotem. Zuzanna doznała wrażenia, 
że trafił Ją cios między oczy. Krzyknęła, wy
ciągając ręce, poruszała niemi rozpaczliwie 
1 daremnie... Podniesiono pomost... Po raz 
trzeci głosem rozdzierającym zawyła syre
na okrętu... Tłum. L. M. 



SU. 5 

S P O R T . 
Sport w kilku słowach. 

Dlaczego Krenz nie walczył? 
W meczu bokserskim o drużynowe mi

strzostwo Pohki rozegranym w Inowrocła
wiu pomiędzy IKP (Łódź) a miejscową „Cu 
iavią" zwyciężyła niespodziewanie Caiavia 
w STOSUNKU 9:7. 

W wadze muszej Łada (Cuiavla) zwy
ciężył na punkty zdecydowanie Pawlaka 
(IKP). 

W koguciej Rogowski (C) remisuje po 
ostrej walce ze Spodenkiewiczem (IKP) 

W piórkowej wskutek nadwagi Woźnia 
!<icwk/:a (IKP) Dudziak (C) zdobywa dwa 
punkty bet walki. W walce towarzyskiej 
zwycięży! równ'eż Dudzlnk. 

W lekkiej Fabiński (C) zosta! zdyskwa 
lifikowany i zwycięstwo przyznano Banasia 
kowi (IKP). 

W pólśredniej Taborek (IKP) wygra! 
na punkty z Radomskim (C). 

W średniej Chmielewski (IKP) zwycię
żył nieznacznie na punkty Lewandowskiego 

W półciężkiej Jóźkowiak (C) wypunkto 
wał zdecydowanie Wurma (IKP). 

W ciężkiej Zieliński (C) wygrał walko
werem, gdyż obecny na zawodach Krenz 
(IKP) nie stawił się na ring. 

Widzów zebrało się około 1500. 

„Śląsk" po raz drugi w lidze. 
ZAŻARTY MECZ O WYSOKĄ STAWKĄ.! 

W dniu wczorajszym odbył się w Lipi-
n-:ch ostatni decydujący mecz o wejście do 
l.igi miedzy „śląskiem" a Naprzodem. Mecz 
no bardzo zażartej i nerwowej walce zakon 
^zyl s:ę zwycięstwem śląska w stosunku 
- .1 (2:0). dzięki czemu Śląsk zapewnił so
nie awans do Ligi. Przebieg meczu wykazał 
•••• y/szość zwycięzcy, który był drużyną — 
bard tiej zaawansowaną technicznie, szybszą 
i bardziej bojową. Od początku śląsk na-
i/nra gwałtowne tempo i dzięki oszołomie
n iu gospodarzy zdobywa już w 7 min. pro 
wadzenie przez Więcka. Następuje teraz sze 
reg zmiennych sytuacji, jednak Naprzód po 
mimo dopingu swych licznych zwolenników 
iii« może wiele zdziałać i gubi się pod bram 
<! przeciwnika. Stopniowo inicjatywa prze 

chodzi znów w tęce Śląska, który w 43 min 
zdobywa drugą bramkę przez Gota. Po — 
przerwie Naprzód rozpaczliwie atakuje i w 
y min. strzela jedyną bramkę przez Pieca 
Pozostała część meczu nie przyniosła juz 
zmian a caty szereg groźnych strzałów Na
przodu wyłapał znakomicie bramkarz śkjs-
ka Mrozek. 

Sędziował p. Szneider z Krakowa. Wi
dzów 8 tys. 

Po wyniku tym tabela rozgrywek o wej
ście do Ligi przedstawia się następująco: 

Klub Gier Pkt. Br. 
1. śląsk 4 7 9:2 
2. Naprzód 4 3 7:6 
3. śmigły 4 2 5:13 

fspofy I.K.P. bezkonkurency ne 
O W A Z W Y C I Ę S T W A . 

W ciągu soboty i niedzieli zostały roze 
; i i n c pozostałe mecze w koszykówkę męską 

i żeńską o puliar PZGS-u. 
koszykówka żeńska została zakończona 

już w sobotę. Odbyły się mianowicie mecze 
IKP — Wima 26:4 i Makabi — Zjednoczo
ne 20:7 Ostatecznie pierwsze miejsce zajął 
• /konkurencyjny zespół IKP, przed Maka-

i , KP. Zjednoczone i Wimą. Te trzy ostat
nie zespoły odniosły po jednem zwycięstwie 
i o lepszym miejscu zadecydował stosunek 
..oszy. 

W koszykówkę męską w sobotę WKS — 
pokonał ŁKS 47:15 zajmując pierwsze miejs 

ce w grupie, zaś IKP pokonało HKS 2:0 — 
(v. o) zajmując pierwsze miejsce w grupie 
drugiej. Wobec tego w finale walczyły dru
żyny: IKP — WKS. Mecz zakończył się niez 
byt przekonywującem zwycięstwem IKP w 
stosunku 45:42 Wojskowi byli naogół dru 
żyną lepszą i w drugiej połowic prowadzili 
jednak pod koniec IKP zapewniło sobie — 
zwycięstwo. W IKP wyróżnili się: Zalasie-
wlcz, Pile, zaś w WKS-ie: Hołyszewski, Kop 
czyńskl 1 Skalski. W walce o trzecie miejsce 
Zjednoczone pokonało ŁKS w stosunku — 
27:20. Oba zespoły wystąpiły w składach o-
słabionych. 

[ojupronaifuiąca porażka Nakabi. 
SENSACYJNY MECZ BOKSERSKI. 

Drużynowy mecz bokserski o mistrzo 
s.wo Polski rozegrany w warszawskim 
wyrku przy 4 tys. widzów między po
znańską Wartą a stołeczną Makabi za
kończył się nadspodziewanie wysokiem 
zwycięstwem Warty w stosunku 12:4. 
Warta górowała znacznie pod względem 
technicznym- Wynik i poszczególnych 
v,alk były następujące, w . musza: Sob 
kowiak (W) Birenbaum (M>. Po b. zazar 
tej walce wygrywa na punkty bardziej 
•rresywny Sobkowiak. W. kog. Rożen 

Kum (M( Wirski łW) Rozenblum po-
ezwykle ambitnie przeprowadzonej 
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Baczność, Nowi 1 Starzy 

P. T . P r e n u m e r a t o r z y ! jSj 
wszyscy, kto>ay wyrównają zale- ES 
głosci i wpłacą prenumeratę ,,Ech»" |LJJ 
do : 11 i i 10 stycznia 1935 r. włącznie |q| 

otrzymają w drodze wyjątku !=rj 

B E Z P Ł A T N I E p 

KALENDARZ 1 

i 

N O 1 9 3 5 R O K 

Wydanie własne. 
Kalendarz,teo który dziś efiarujemy na
szym P.T. Prenumeratorom stanowić 
będzie cenną i trwałą ozdobę każde

go domowego ka e(!oz'jioru. 
A więc zatem P.T. Prenumeratorzy, 
którzy do dnia 10 stycznia włącznie 
wpłacą prenumeratę bezpośrednio w 
administracji, ul. Piotrkowska 11 lub 
Żwirki 2 (Karola) albo też przeć in
kasenta zgóry za m-c styczeń 1935 r. 
(zł. 2 50). otrzymają wyżej wymienio
ny K a l e n d a r z bezpłatnie w pier

wszych dniach stycznia-
Prosimy zatem nie pomijać nadarzają
cej się okazji ioatychmiast wpłacić aby 
otrzymać kalendarz w wysaienionym 

wyżej terminie. 
Po tym terminie bezpłatne wydawanie 

nie będzie uskuteczniane. 

0 , 
0 ; 

walce zdobywa jedyne zwycięstwo dla 
swej drużyny. 

W. kog. Kajnar (W) — Borensteln (M) 
Wspaniały technik Kajnar, przez cały czas 
ma dużą przewagę i wygrywa wysoko na 
punkty. W. lekka Sipiński (W) — Neustadt 
(M) . Sipiński jest szybszy i lepszy technicz 
nie, podczas gdy Neustadt poluje na k.o. 
Wygrywa zdecydowanie Sipiński. W. pół-
średnia. Anioła (W) — Pilnik (M) . Pilnik 
zawiódł i po niezbyt ładnej walce uzyskał 

wynik remisowy. 
W. średnia. Majchrzycki (W) — Stahl (M) 
Wysokie zwycięstwo punktowe Majchrzyc-
klego, pomimo ambitnej walki Stahla. W. 
półc. Szymura (W) — Neuding (M) . Wal 
ka na niewysokim poziomie, kończy się re
misowo. W wadze ciężkiej Piła* wobec bra 
ku przeciwnika zdobywa 

punkty bez walki. 
Sędzia w ringu p. Moskal. 

TABELA MISTRZOSTW. 
Po niedzielnych meczach o drużyno

we mistrzostwo Polski stan tabeli zawo 
dów jest następujący: 

Oier Pkt. ST. zwycięstw 
1. Warta 1 2 12:4 
2. „Cuiavia" 1 2 9/7 
3. I.K.P. 1 0 7:9 
4. Makabi 1 0 4:12 

s Ladtl * Drzewic 

0 
0 

O 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 S I 

Z Ł M M i. 9. I ł . 12. 13.' 15. 16. 17. 19, 20. 31 
1 Bseezla Ł f, 10, 11. 12. U. 14. 15. 17. 18 * 

Odjazd i postoju przy al. BraejsUMie} Nr. IM. 
dojazd trtuwaiasnl Nr. * I 1. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Gracjanowi. 
Wschód słońca 7,40 

Zachód słońca 7,40 
Długość dnia 7,45 

Ubyło dnia 8.42 
Tydzień 52 

W sobotę wieczorem odbył się w lokalu 
Siły przy ul. Głównej towarzyski drużyno
wy mecz bokserski Wima—Siła, który za
kończył się zwycięstwem Wimy w wysokim 
stosunku 13:3. 

Wyniki walk były następujące: W wa
dze muszej Palma (W.) pokonał na punkty 
Bergera (S)., w wadze kog. Wolrab ( W ) , 
zwyciężył wysoko na punkty Zapkego (S) 
w wadze piórkowej Szczepański (W) zwy
ciężył na punkty Piątkowskiego (S) i Kasz 
nia (W.) po najładniejszej walce meczu po 
konał Liskego (S). w wadze lekkiej Rogu-
szewski (W) wygrał na punkty z Bernerem 
(S). w wadze średniej Augustyniak (W. ) ) 
przegrał na punkty z obiecującym Skalskim 
(S.), w wadze średniej Owczarek (W) zre
misował z Dorobskim (S.) i w wadze półc. 
Sobosz (W) wygrał z Kunowiczem (S). 
przez dyskwalifikację tego ostatniego w 2 
rundzie za nieczystą walkę. , 

Sędziował w ringu p. Skrzekotowski. W 
walce nadprogramowej Ginter (S) pokonał 
na punkty Szczupaka (H) . 

Zapowiedziany odczyt instruktora war
szawskiego ClWF-u i znakomitego lekko
atlety Kluka w lokalu ŁKS-u na temat za
prawy i treningu lekkoatletycznego wywołał 
h .duże zainteresowanie, świadczy o tem Ii 
czna obecność sportowców łódzkich z czoło 
wyini lekkoatletami okręgu na czele. Odczyt 
był ujęty barwnie i żywo, przykuwając przez 
parę godzin uwagę słuchaczy. Po odczycte 
wywiązała się dyskusja. Inicjatywa sekcji — 
lekkoatletycznej ŁKS-u natrafiła na podatny 
grunt, to też podobnym odczytom znanych 
sportowców należy przyklasnąć. Następny 
wieczór dyskusyjny na tematy sportowe od 
będzie się w przyszły poniedziałek w lokalu 
ŁKS-u. 

W dalszych meczach zapaśniczych o mi 
strzostwo okręgu wyniki były następujące: 

Wima—Sokół 19:2. 
Wyniki walk były następujące: Lange 

pokonał Rybaka (S.), Kawał I (W) Opackie 
go (S), Majer (W) na punkty pokonał Igna 
szewskiego (S), Kubik (W) pokonał K r y 
sińskiego (S) również na punty, Hinc (W) 
zwyciężył Szmidta, Slicki (W) Oruchałę (S) 
i Cymer (W) Izdebskiego (S). 

IKP. —Wima 11:11. v 

Mecz dwóch groźnych rywali do pierw
szego miejsca zakończył się remisowo. Wy 
nikł walk byiy następujące: Łazarski (IKP) 
pokonał w-3 m. 8 sek. Langego (W) Kawał 
I (W) pokonał w 6 m. 47 s. Pawlickiego 
(IKP), Kawał II (W) w 3 rn.' 42 s. położył 
na łopatki Kaucza (IKP), Binkowski (IKP) 
wygrał na punkty z Kubikiem (W) . Jaku
bowski zwyciężył na punkty Hlnca ( W ) Sil 
cki (W) zwyciężył w 9 min. Neugebauera 
(IKP) i Dąbrowski (IKP) wygrał wałkowe 
rem z Cymerem (W) wskutek wycofania się 
tego ostatniego z walki. 

Mecz SKS—Kruszeender nie odbył się 

DZIESIĘCIOLECIE „SŁOWA KATO
LICKIEGO". 
• 

Ostatnio przypadło 10-lecie >.Słowa 
Katolickiego", organu diecezji łódzkiej, 
W okresie minionych lat dziesięciu by
ło ono zawsze budzeniem ducha i nauczy 
cielem prawdy Bożej, pogłębiając u<wia 
domienie i zachęcając do czynu organi
zacje katolickie-

W ciągu dziesięciolecia redaktorami 
.•Słowa Katolickiego" byj i : ks. dr. Karol 
ZyclU ks. rektor Włodzimierz Jasiński 
obecny biskup Ordynariusz Diecezji 
Łódzkiej ks- dr. Antoni Roszkowski, ks. 
dr. Szczepan Smazych. Od trzech lat o 
statnich redaguje ..Słowo Katolickie" ks 
prałat Stanisław Szabelski.. 

Spowodu śmierci ks. biskupa Ordy
nariusza Wincentego Tymienieckiego, 
redakcja ograniczyła jubileuszowy ob
chód jedynie do złożenia hołdu swemu 
śp. Najdostojniejszemu Inicjatorowi. Za 
łożycielowi i Protektorowi-

TANIA JADŁODAJNIA A. K. 
„CARITAS". 

Centralny Komitet A. K. ..Caritas", 
doceniając trudne warunki materialne, 
w jakich znajduje się niezamożna mło
dzież szkól średnich i zawodowych na 
terenie naszego miasta, otwiera v/ dniu 
1 stycznia przyszłego roku tanią jadło
dajnię dla niezamożnej młodzieży szkół 
średnich i zawodowych. 

Tania Jadłodajnia mieścić się będzie 
w centrum miasta w obszernych loka
lach przy ul. Przejazd 28. Przy Jadło
dajni w najbliższych dniach zostanie o-
twarta świetlica dla młodzieży. 

Tania Jadłodajnia wydawać będzie 
obiady w cenie 25 groszy, obiad składać 
się będzie z zupy wzgl. rosołu, oraz por 
cji mięsa i jarzyn. 

Pragnący korzystać z obiadów win
ni zgłaszać podania do dnia 28 grudnia 
br. do Sekrettriatu A. K. ..Caritas" przy 
ul. Gdańskiej 111, w godz. biurowych. 

Nowopowstałą placówkę charytatyw 
ną należy powitać z wietlkiem uznaniem 

spowodu braku lekarza, natomiast odbyło 
się parę walk towarzyskich. 

• * • 
W meczu towarzyskim IKP—Makabi, 

który odbył się w sali teatru Popularnego 
w sobotę, zwycięstwo w stosunku 18:3 od 
niósł zespół IKP. 

Wybory zarzą
du dały wyniki następujące: prezes p. Lan
ge, wiceprezesi pp. Dancyngier i adw. Ja-
kobson, sekretarz p. Abramsonówna, skarb 
nik — p. Ziegler, członkowie zarządu pp. 
Lipszyc, Joachimiak, Szapiro, Orszulak kpt. 
zw. p. Appel (z Krakowa). Komisja rewizyj 
na pp. Tadeusiewicz, Kordasz, Leśniewicz,. 
Kaufman, Kłos. Delegaci na Walne Zgroma 
dzenie ZZ. adw. Hornung j adw. Jakobson. 

(—) Odbyło się w Warszawie doro
czne w?łne zebranie Polskiego Związku 
Ławn-Tennisowego. W wyborach do 
nowego zarządu weszli: prezes gen. Ga.-
siorowski, wiceprezesi: płk. Streicher i 
inż. Miller, sekretarz p. Eiger, skarbnik 
p. Zieliński, kpt. sport. Olchowicz. Co 
do przydziału mistrzostw Polski to w ro 
ku 1935 postanowiono odbyć je w War
szawie, w następnych zaś latach we 
Lwowie, Krakowie. Kstowicach. Pozna 
nin i w r. 1940 w 1 odzi. Pozatem m. in. 
zaakceptowano projekt Wimy co do ro
zegrania w Łodzi ogólnopolskiego tur
nieju tennisowego chłopców podnoszą
cych piłki. 

'—) W Krakowie na walncm zebra
niu sędziów piłkarskich doszło do ostre 
go zatargu w konsekwencji którego do 
szło do rozłamu i 20 sędziów piłkarskich 
ziożyło swoje legitymacje. 

(—) W meczu towarzyskim drużyno 
wym bokserskim w Krakowie między 
lwowską Hasmoneą a krakowskim Wa 
wclem zwycięstwo w stosunku 8:6 od
niosła Hasmoneą. 

(—) W drużynowym meczu bokser
skim w Warszawie Warszawianka po-i 
kenała Fort Bema w stosunku 9=7. Z 
ważniejszych wyników należy wymie-
n:ć zwycięstwo punktowe Forlańskiego 
nad Wielgasicwiczem. Polusa (W.) nad 
Knigą i Zyżki (W.) nad Kostrzewą. 

(—) Z okazji otwarcia krytej hali ten-
nisowej w Warszawie na Dynasach od
były się mecze tennisowe w których 
Witman pokonał Maksa Stolarowa 6:4, 
6:2 i Spychała pokonał Jerzego Stolaro 
wa 6:4 i 6:3. 

{—) Prezesem Warszawskiego Zw. 
Lekkoatletycznego został wybrany w 
Warszawie naczelnik Foryś. , r 

(—) W Poznaniu w meczu piłkarskim 
Legia pokonała Spartę 9:0. 

f—) Słynni łyżwiarze norwescy, któ
rzy wyjechali do Sowietów, zostali od
nalezieni i startują we wtorek w Mos
kwie. 

(—) Mecz piłkarski WKS. — SKS. 5:3 
dla WKS. Gra ciekawa. 

Odbyło się doroczne walne zebranie 
Okręgowego Kolegjum Sędziów Piłkarskich 
które wybrało następujący nowy zarząd: 
prezes — p. Hanke, I-szy wiceprezes p. Kra 
chulecc, H-gi wiceprezes f. Marczewski, 
skarbnik p. Winiarski .sekretarz p. Jędrasz-
czak, referent obsady: p. Orajwoda, referent 
kwalifikacyj p. Andrzejak. Komisja rewizyj 
na pp.: Bira, Wardęszkiewkz i Rettig. De
legaci na Walne Zebranie PKS-u: pp. Han
ke, Bira 1 Rettig. 

Radość zapanuje w Twoim domu, gdy 
przyniesiesz W i n o firmy 
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„OSTATNI Z GOŁOWLEWYCH" 
W KINIE „PALĄCE". 

Ostatni z Gołowlewych jest rosyjskim 
Tartuffein, stwarza on jednak wokół siebie 
atmosferę zupełnie nie przypominającą mol-
jerowskiej. Ponury jest świat tego obłudni
ka, chciwca i skąpca. Znikąd nie powieje na
wet 

najlżejszy prąd ożywczy. 
Gołowlew przestaje być człowiekiem, staje 
się jedynie odrażającym symbolem. 

Film jest zrobiony, jak dobry teatr. Aktor 
który był zwykle'w filmie sowieckim elemen
tem raczej podrzędnym — tutaj wysuwa się 
na plan pierwszy i stwarza kreację wprost! 
genjalną. 

Jeśli naprawdę warto zobaczyć ten film, 
jest to przedewszystkiem zasługą W. Gar-
dina. Jaka pyszna maska... Widzieliśmy go 
już kiedyś w „Turbinie 50 000", ale tam 
przewagę nad nim miała maszyna, tutaj kró
luje sam. 

Gra Gardina wzmacnia jeszcze wrażenie 
teatralności, jakie wywiera „Ostatni z Go
łowlewych". Objektyw notuje pilnie każde 
drgnienie mimiki, mikrofon utrwala każde 
słowo, każdą zmianę głosu, akcja jest upla
stycznieniem" psychiki DOHATERA, kinetyka e-
mócjonalna zastępuje kinetykę wizualną. 

„Ostatni z Gołowlewych' to sfilmowany 
teatr o doskonalej harmonji zasadniczych je
go elementów 

Kursy radjotechniczne i fotogratlczm w i 
skiej YMCA. Informacje w sekretarjati 

Z POLSKIEGO T-WA KRAJOZNAWCZE!> 
Celem stałego zbliżenia rozproszonych p 

mieście i okolicy członków P. T. K., od list* 
pada r. b. została otwarta w siedzibie T-w 
(Al. Kościuszki 17) świetlica, zaopatrzeń 
w pisma krajoznawcze i inne o ideologji, po 
krewnej naszemu Towarzystwu, tamże s.i 
do przejrzenia piękne albumy krajoznawca 
i galerja obrazów starej Łodzi. 

Wobec stopniowego wzrostu frekwencji 
zarząd spodziewa się, że świetlica wkrótce 
skupi wszystkie czynne jednostki oddziału i 
stanie się kuźnią pomysłów, dotychczas o-
mawianych sporadycznie, na wycieczkach i 
herbatkach, i z natury rzeczy nie zawsze do
chodzących do wiadomości zarządu. 

Świetlica czynna jest we wtorki i piątki 
w godzinach od 18—20. 

P. P. W. KU CZCI PREZYDENTA RZECZ V-
POSPOLITEJ. 

W szczelnie wypełnionej świetlicy P.P.W 
przez czynnych i wspierających członków 
Pocztowego Przysposobienia Wojskowego 
referent kulturalno - oświatowy tegoż p. J. 
Woźniak wygłosił referat p. t. „30-Iecie pra
cy naukowej Prezydenta profesora Ignacego 
Mościckiego". W. referacie swym prelegent 
zobrazował całą działalność Prezydenta oć 
ukończenia studjów aż do obecnej chwili i 
wskazał na doniosłość Jego wynalazków dla 
nauki i życia gospodarczego Polski, ponadto 
uwypuklił działalność Dostojnego Jubilata w 
pracy niepodległościowej, a także w Odro
dzonej Polsce. 

PODZIĘKOWANIE. 
W imieniu młodzieży harcerskiej składa

my serdeczne podziękowanie P. Komisarzo-
wej Wojewódzkiej za łaskawe dokonanie o-
twarda bazaru, wszystkim zaproszonym go 
ściom, firmie J. Radwański, Piotrkowska lo( 
za bezinteresowne wypożyczenie aparatury 
radjowej oraz tym wszystkim, którzy zwie
dzili nasz bazar, przyczyniając się do jego 
powodzenia. 

Nadzwyczaj sympatyczne odniesienie się 
społeczeństwa do naszej akcji będzie dla 
młodzieży harcerskiej bodźcem do dalszej o-
wocnej pracy. 

' Komisja Bazarowa Hufców Łódzkich. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Ten, który wrócił 
Teatr Popularny — Powódź 
Sala Geyera (Piotrkowska 295). — ślu , 

by panieńskie 
Teatr Ludowy na Chojnach (Rzgowska 

Nr. 84) — Chata za wsią 
Teatr Polski (Młynarska 32) — 4 po 

poł. i 7.30 wiecz.: Uprowadzenie 10 z Pa
wiaka 

Adria — Czterech gentlemenów 
Banda — Banda się śmieje! 
Bajka — I. Platynowa blondynka; — 

11. żółty detektyw 
Bratnia Strzecha — I. Pocałunek skazań

ca; U. Sześć godzin życia 
Capltol — Przedmieście 
Casino — świat się śmieje 
Corso — I. Krwawe perły; II. Burza 
Europa — Katastrofa Czeluskina 
Grand • Kino — Pościg za cieniem 
Metro — Czterech gentlemenów 
Mimoza — I. świat należy do ciebie 

II. Przygoda o północy 
Miraż — Pieśniarz Warszawy 
Ludowy — Biała odaliska 
Luna — Walc wiosenny 
Oświatowe — I. Kobieta i szpieg; n. Ty 

siąc i druga noc 
Palące — Ostatni z Gołowlewych 
Przedwiośnie — Paryskie szaleństwa 
Rakieta — I Głos skazańca; II. Pjeśn 

zdobywa świat 
Record — I. Żebrak z Bagdadu; II. Pat 

i Patachon, jako dzielni wojacy 
Słońce — Halka 
Stylowy — Cień szczęścia 
Sztuka — Ludzie w bieli 
Tęcza — I. Tajemnica kajuty okrętowej; 

II. Zaledwie wczoraj... 
Zachęta — I. Niewidzialny człowiek; 

I I Książę Arkadji 

Co zgotować jutro nia obiad ? 
Zupa ogórkowa. Pieczeń wieprzowa 

z kapustą budyń cytrynowy. 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

LECZNICA 

CHORÓB OCZU 
ze stalami łóżkami 

DOKTORA 

D O N C H I N A 
a l . P i o t r k o w s k a N r . 9 0 . 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Prayjmuje się chorych wymagających przeby
wania w lecznicy (operacje e t o a takie przy 

chodzących. 9 — 1 i od 4 — 7 i pól. 

ślubne, zegary, zegarki, 
biżuterja złota i srebrna 

N a j t a n i e j 
JAN P L A C E K 

B r z E s e i i i s k a W . 

Zurnsie 
1 KOM BEKS! ssOsWI 

N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 
w bogatym w y b o r z e aa, do 
nabycia w biurze Dzienników 

. ogłoszeń .PROMIEŃ" 

• • 

i 
• 
• 
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Płatek róży, czy wygarbowany rzemień? ™ 

TAJEMNICE PIĘKNEJ (ERY 
Lekceważony kodeks pięknej pani. 

i 
Na tajemnicę pięknej cery, ów tak i 

pożądany cel zabiegów pięjcnej pani, 
skJadaja się dwie wiadomości: czem jest 
skóra, i czem jest krążenie krwi . 

Skóra składa sie z kilku warstw, z 
których nas. w tym wypadku, interesu
je zewnętrzna. 

zwana naskórkiem. 
Zewnętrzna jego warstwa jest zrogowa 
ciała, wewnętrzna jest żywa (posiada 
nerwy). Pod naskórkiem, bardzo cienką warstewka skóry, kończy sie sieć cie
niutkich, wfoskowatych naczyń krwio
nośnych. W naskórku naczyń krwionoś' 
nych niema (inaczej krew wylewałaby j 
sie na zewnątrz, jako że naskórek, po-1 
wtarzamy, jest zewnętrzną waTstwą ] 
skóry). Natomiast w naskórku istnieją 
otwory, maleńkie kanaliki, różnego prze 
znaczenia (wyloty kanałów łojowych i 
potowych). 

Naskórek pokryty jest jeszcze cień
szą warstewką t. zw. nabłonka, który 
łuszczy sie, dzięki czemu skóra wciąż 
jakbv sie odnawia. 

Cera idealna powstaje wtedy, gdy 
nabłonek łuszczy sie normalnie, t. zn. 
ani zbyt skąpo, ani nadmiernie, gdy na>-
skórek jest cienki i delikatny, naczynia 
zaś krwionośne nie są pod nim ani za
marłe, ani zbyt rozszerzone. Wtedy skó 
ra jest biała, a dzięki przeświecającym 
pod naskórkiem naczyniom krwionoś
nym, ma ów tak pożądany 

ton różowawy. 
Gdy naskórek złuszcza sie normalnie, 
powstaje wtedy owa „brzoskwinio-
wość". 

Niestety, wyp?dki te sa naogół nie 
tak częste, jakby tego pragnęły panie. 

Naskórek jest często zbyt złuszczo-
ny. przez co skóra jest „spierzchnięta", 
albo nie łuszczy sie należycie i wtedy 
skóra ma pozór papieru, albo pergami
nu: jest, jak wygarbowany nw»mleń. Na 
czynią krwionośne bywają zamarłe, co 
sprawia, że skóra ma starczy, woskowa 
ty odblask, albo też zbyt rozszerzone, 
co daje cerę czerwoną, tak charakte
rystyczną np. dla praczek. 

Na koniec zaburzenia w działalności 
gruczołów łojowych i potowych spra
wiają, że zaczopowane są t. zw. „wą
grami", czopami, składającemi się ze 
złuszczonego naskórka, tłuszczu i brudu 

Wielkiem niebezpieczeństwem grozi 
pięknej pani stosowanie nieodpowied
nich pudrów. 

Czasami zła cera ma przyczynę w 
zaburzeniach ustroju, jak np. wątroby 
(brunatne plamy), albo w chorobie Addi 
sona tskóra popielatej. Wtedy pielęgno
wanie należy rozpocząć od porady le
karskiej i odpowiedniej kuracji. 

Przy pielęgnowaniu cery zdrowej na 
Ieżv zachowywać następujące prawi
dła: 

Dbać o czystość skóry. W tym celu 
należy zmywać twarz, lecz niezbyt cze 
sto (wystarczy raz dziennie). Zbytnie 
mycie skóry wpływa szkodliwie, roz
miękcza ją, pozbawia odporności na za 
razki, burzy normalny przebieg łuszczę 
nia itd. Nie należy również używać 

żadnych środków chemicznych. 
Starać się o systematyczne utrzymy 

wanie skóry twarzy w normalnej temoe 
raturze, t. zn. nie wystawiać na wielkie 
ciepło, co wywołuje po stałem działaniu 
zanik naczyń krwionośnych, ani na zim
no, co pociąga za sobą, ich rozszerzenie. 
Zmiany temperatury wywołują właśnie 
owo rozszerzenie się na stałe naczyń 
krwionośnych i czerwoność skóry. Go
rąco wpływa też na zbytnie rozszerze

nie się por skóry, a więc sprzyja groma 
dzeniu się w nich brudu i zarazków. 
Dlatego np. po t. zw. „parówce twarzy" 
należy zawsze ochłodzić skórę łagodnie 
i w ten sposób spowodować zamknięcie 
por. 

Myć twarz należy zawsze wodą le
tnia z mydłem. 

Oczyszczanie skóry. Osobna wzmian 
ka należy się zabiegom, mającym na ce 
lu gruntowne oczyszczenie skóry. Jeśli 
twarz zeszpecona jest t. zw. „wągrami" 
wskazane jest gruntowne ich usunięcie, 
lecz nie przy pomocy narzędzi metalo
wych jak się to powszechnie praktykuje 
przez wyciskanie, co może wywołać na 
wet poranienie i zakażenie skóry, ale 
przy pomocy specjalnej pompki pneuma 
tycznej (podobnej do strzykawki Prawa 
tza bez igły). Zbytnia tłustość skóry, 
jak również zbytnia suchość, jest przed 
miotem zabiegów leczniczych i należy 
je stosować ściśle indywidualnie, unika
jąc generalnych sposobów na „tłustość" 
lub „suchość" cery. 

„Parówka" twarzy jest 
zabiegiem bardzo pożytecznym, 

tak ze względu na zbawienne działanie 
na obieg krwi, jak i utrzymanie skóry w 
czystoci. Wszelako nie należy tego za

biegu nadużywać, gdyż może się odbić 
szkodliwie na skórze, rozmiękczając ją, 
rozszerzając pory, a doprowadzając do 
zaniku naczyń krwionośnych. Parowa
nie twarzy można stosować najwyżej 
raz na kilka (5 — 6) tygodni. 

Po każdem parowaniu skóry należy 
twarz ochłodzić zapomocą strumienia 
wody, naprzód gorącego, później zaś 
stopniowo coraz chłodniejszego. 

Bardzo ostrożnie należży stosować 
wszelkiego rodzaju maski ziołowe, z gil 
nck alkalicznych itp.), oraz kremy, 
szminki etc. Z ta samą ostrożnością na
leży odnosić sie do masażów. Jedynym, 
godnym polecenia, który można stoso
wać stale, jest masaż elektryczny, t. zw. 
„radjoluks", który pobudza obieg krwi . 

Należy bardzo dbać o dobór pudrów 
które używać należy tylko 

w najlepszych gatunkach, 
dających gwarancję, ae niema w nich 
szkodliwych tlenków metali. 

Dobrze wpływa na pielęgnowanie 
cery umiarkowane wystawianie jej na 
działanie słońca i powietrza, oraz ruch. 
Dlatego codzienny spacer i kwadrans 
gimnastyki dziennie powinien należeć 
do głównego środka w arscna<le kosme
tycznym pięknej pani. 

Najcięższa substancja. 

K t o w a r j a t ? 
BN Gtui-pro-quo w wytwórni filmowej, Hi 

W czasie nakręcania filmu „Kleopatra", 
przybył do atelier młodzieniec, meldując się 
Cecil de Mll lćWi. 

— Jak się pan nazywa? — pyta sekre
tarz. 

— Marek Antonjusz — odpowiada mło
dzieniec. 

Sekretarz zerknął spodełba na potomka 
Cezarów 1 poszedł go zameldować Mlllć'owl 

— Co mam mu odpowiedzieć? — pyta 
sekretarz. 

— Przedstaw mu się jako marszałek 
Ney i powiedz, że cesarz Napoleon jest te 
raz tak zajęty, że rrie może nawet Marka 
Antonjusza przyjąć. 

Teraz znowu Marek Antonjusz spojrzał 
na sekretarza, jak na w ar ja ta. Dopireo po 
wielu dniach przypadkiem dowiedział się 
Cecil de Mille, że młodzieniec, rodem 
Włoch, nazywał się istotnie Mirek Anton
jusz choć z cezarami nie ma nic wspólnego. 

Jak klejnot cudowny przewyższający 
blaskiem wszystkie inne światła niebieskie 
króluje Syrjusz na firmamencie zimowym. 
Zwycięsko przedziera się jego światło przez 
mgliste opary wieczorów, jakby tam na 
górze promieniał odpryśnięty 

odłamek słońca, 
zapowiadający jakieś szczęsne tajemnice. 
Dla naszej wiedzy — Inny świat, dla na
szych przodków — bóstwo potężne. Kapła 
nl starożytnego Egiptu nazywali go Soti-
sem, uważali za rozdawcę magicznej siły, 
którą człowiek uzyskać może nad innymi. 
Karjusz dawał człowiekowi silną wolę, wy 
twarzał łagodną potęgę czaru miłosnego, 
ale również moc hypnozy, według owej taj 
nej egipskiej mądrości karrt—^klcj, zawar
tej w dawnych papyrusach. Jako twórca 
szczęścia, które mogło s!e jednak przemie
nić w katastrofę — był dla Egintu Syrjusz 
bogiem tajemniczym 1 niesamowitym.... 

Mimo najpotężniejszych teleskopów mi
mo najsubtelniejszych spektroskopów 1 
wszelkich Innych mądrze wymyś'onych 1 
j skonstruowanych Instrumentów, nie zdołano 
(dotąd zedrzeć tajemniczej szaty z Syrju-
sza. Obliczono wprawdzie jego odległość 
od nas, położono go niby kawałek żelaza 

Ina wadze matematyki niebiańskiej, wykom 
blnowano, z jakJch substancyj sie składa, 
lecz to wszystko nie doprowadziło 

do definitywnych rezultatów. 
Wiadomo tylko, że Syrjusz to gwiazda 

na niebie najświetniejsza, należąca do 
gwiazdozbioru Psa Wielkiego. Jest Jedna z 
gwiazd najbliższych słońca, paralaksa jej 
roczna wynosi 0.38, odległość zatem dorów 
nywa 543.000 promieniom drogi ziemskiej 
(po 20 mlljonów mil geograficznych), a 
światło dla przcbleżenia tej drogi wymaga 
8 lat. Badania spektralne wykazały w Syr-
juszu wodór, sod 1 magnez. Znaczna szero
kość HnIJ wodorowych świadczy o Wyso
kiem cłśnleniu. pod Jakiem gaz ten tam się 
znajduje. Jest to gwiazda podwójna, jak do 

Zabobony w medycynie 
powoli ustępują miejsca rozsądkowi." 

Wszelkie przesądy pseudo - lekarskie na 
leży tępić możliwie w zarodku, 

gdy się zbyt szybko rozpowszechniają, 
gdyż szkodzą zdrowiu, wywołują popłoch, 
sieją zbytnio niepokój w całym domu, w 
całej rodzinie. 

Jak historja medycyny poucza, każdy 
Jej okres miał swoje zabobony, obfitował 
w swoje przesądy, które początkowo pano 
wały Jako aksjomaty i teorje wśród sa
mych lekarzy, a później, gdy je lekarze po 
rzucili jako bezpodstawne i niedorzeczne, 
publiczność jeszcze dziesiątki lat je aprobo 
wała 1 z pokolenia w pokolenie potomstwu 
jako straszak] przekazywała. 

Tak się działo w początkach ubiegłego 
stulecia z zanuszcz^nipm na głowie i hodo
waniem z włosów kołtuna, który miał usu
wać ciężkie bóle oraz zawroty głowy i za 
pobiegać grożącej ślepocie. 

Tak się działo przed laty z troską I o-
bawą ciągłą o przeziębienie i przeciągi, któ 
rym się przypisywało wszelkie choroby 
płucne, reumatyczne, paraliże. Obecnie naj
ciemniejsza jeno chłopka ze wsi wierzy, iż 
trzeba dzieciaka latem \ zimą owijać w bar 
chany, kaftany, kołdry i pierzyny, zamykać 

Z LONDON*KIE| W f $ U W f P$ÓW< 

szczelnie okna 1 lufciki przed przewiewem 
chłodnego powietrza. 

W mieście widzimy już ostatnio dzieci 
od drobnych do starszych, grzejące się w 
wózku, na słońcu na otwarłem powietrzu, 
nawet podczas mrozów. 

Przeszedł również do archiwum daw
ny przesąd, dotąd kultywowany wśród pu 
baczności, o jedynej roli żołądka ' kiszek 
przy wszelakiej niedyspozycji, gorączce, hó 
lu głowy. Pozostały jeszcze z tej epok: 
wśród tłumu środki wymiotne, unikanie o-
woci w 1 jarzyn u drobnej dziatwy 

przekarmianie dzieci rycyną, 
kalonclem i Innem! przeczyszczającenii 
k-ćUami, metoda leczenia modna nawet w 
palcach pańskich i na dworach królew
skich. 

Przed laty kilkudziesięciu na wszelkie 
dolegliwości: łamanie, podagry, bóle, skazy 
jedyneni panaceum bywały banki, pijawki 
i częste puszczanie krwi, tak, iż w łaźniach 
i kąpielach publicznych każdy szanujący 
się obywatel uważał za obowiązek obsta
wić fię co miesiąc wezykatorjanu", bańka
mi ciętemi, tuzinem pijawek, obfitym krwi 
upustem dla pozbycia się nadmiaru krwi 
wogóle lub zepsute] zlej krwi. I teu okres 
przeżyliśmy szczęśliwie, z początku sami 
lekarze, następnie inteligencja miejska, 
pod koniec lud wiejski. 

myślał się już Besel z pewnych nieregular-
ności jego biegu, a Clark rzeczywiście do
strzegł jej towarzysza, który drogę dooko
ła Syrjusza obiega w ciągu 49 lat. Z tych 
danych zdołano obliczyć, że masa Syrjusza 
przynosi 2.2, a masa jego towarzysza 1.04 
masę słońca. Odległość ich przenosi 20 ra 
zy odległość ziemi od słońca. Pozatem 
stwierdzono, że Syrjusz jest znacznie młod 
szy, 

niż nasze słońce, 
żyje więc obecnie w okresie ognistej mło
dości. Powierzchnia jego dochodzi do 20 
tysięcy stopni gorąca, a więc Syrjusz posia 
da temperaturę 4 razy wyższą, niż owa 
królewska życiodajna gwiazda, bez której 
nie moglibyśmy istnieć. 

Zagadka Syrjusza tkwi przedewszyst
kiem w istocie jego towarzysza. Owa gwla 
zda bowiem. k*óra krąży wokoło niego skła 
da się z jakiejś 

tajemniczej substancji, 
która jest 50 tysięcy razy bardziej gęsta, 
niż woda. Należy zauważyć, że platyna, 
najcięższa ze wszystkich substancyj ziem
skich, jest tylko 21 razy bard*'e] gęsta, niż 
owa ciecz, która szumi w naszych rzekach 
i morzach. Astronom Clark znalazł zatem 
gwiazdę, złożoną z niesłychanie ciężkich 
substancyj. Monety 10-groszowej wykutej 
z tego marerjału, nie podniósłby najwięk
szy siłacz ziemski. Trzebaby jakiegoś wozu 
aby przetransportować 

ów pieniążek. 
Człowiek ziemski dostawszy się na ową 

gwiazdę, towarzyszącą Syrjusrowi, oełągnął 
i by wskutek niezmiernego przyciągania tego 
ciała niebieskiego, ciężar drapacza chmur. 
Jego kości musiałyby być zbudowane z żel 
betu, aby nic roztrzaskać się pod ciężarem 
własnego ciała. 

I oto owa tajemnicza, tak niesłychanie 
ciężka snbstancja zaprząta umysły uczo
nych, którzy napróż."^ -' tają się zgłębić 
jej istotę. / ~ * ''" ' 

w sprawie sytuacji w Meksyku* 
Episkopat Stanów Zjednoczonych ogło

sił zbiorowy list pasterski, protestujący 
przeciwko prześladowaniom religijnym w 
Meksyku. 

W liście swym episkopat amerykański 
przypomina podobny do obecnego protest, 
opublikowany w roku 1926, dzięki któremu 
uzyskano znaczne złagodzenie ówczesnych 

prześladowań katolików. 
Po ogłoszeniu odezwy biskupów amerykań
skich w roku 1926 rząd meksykański zgo
dził się nawet na zawarcie pewnego rodzą 
ju umowy z przedstawicielami Kościoła ka 
tolicklego, umowy, która zapewniała kato
likom pewne minimum praw. Obecnie na
wet to minimum, niezbędne do egzystencji, 
zostało katolikom meksykańskim odebrane. 

„Dziś — piszą biskupi Stanów Zjedno
czonych — obywatelom meksykańskim wy
znania rzymsko - katolickiego nie wolno się 
gromadzić dla wspólnej modlitwy, nie wol 
no 

mleć wolne] prasy. 
Związki I stowarzyszenia katolickie pozba
wiono osobowości prawnej. Wszelkie pety
cje 1 podania obywateli meksykańskich re
dagowane 1 przedstawiane podług wzorów 
wymaganych przez prawo miejscowe, rrie-
tyłko że nie są uwzględniane, ale wręcz od 
rzucane. Kapłanom katolickim odebrano mo 
żność spełniania obowiązków duszpaster
skich; kościołom nie wolno posiadać nleru 
chomości, otrzymywać donacyj, prowadzić 
seminarjów i td. Tem samem uniemożliwio

no całkowicie kształcenie nowych zastę
pów kapłanów. Równocześnie jakrtajsuro-
wiej zakazane jest zajmowanie się pracą 
duszpasterską tym księżom, którzy aczkol
wiek są obywatelami meksykańskimi^ ura
dzili się poza granicami (ego .państwa. W 
rezultacie podobnej polityki w Meksyku rue 
mogą właściwie przebywać ani kapłani 
meksykańscy, ani kapłani cudzoziemcy". 

w dalszym ciągu listu pasterskiego epi
skopat amerykański podkreśla niezmiernie 
trudne położenie prasy, sprzyjającej katoli
kom, która za najmniejszą notatkę, zreda
gowaną nie w duchu panującego reżimu, 
podlega 

konfiskacie 1 zawieszeniu. 
Sytuacja szkolnictwa meksykańskiego 

staje się coraz gorszą, życie zakonne jest 
zakazane. Wolność wyznań, wolność w 
dziedzinie wychowania, wolność prasy — 
wszystko to można dziś zaliczyć w Meksy
ku do mitów przeszłości. To też wobec tak 
jaskrawych taktów, świadczących o niena
wiści rządu meksykańskiego do katolicyzmu 
episkopat Stanów Zjednoczonych, wyraża
jąc swój głęboki ból i oburzenie, jakrajener 
giczrtlej protestuje przeciwko prześladowa
niom katolików w Meksyku 1 apeluje do ca 
łego społeczeństwa katolickiego Stanów 
Zjednoczonych, by nietylko modlitwą błagał 
ną do Boga o pomoc dla swych braci mek 
sykańskich, ale także w miarę możności i 
czynem poparło odezwę swych biskupów. 

lekcja pekińczyków, stanowiących atrakcję otwartej w tych dniach w gmachu 
Olynrpia w Londynie wystawy psów. 

PODSŁUCHANE 
CHOROBA. 

— Twoja żona, która tak lubi mówić, 
dzisiaj dziwnie milczy. 

— Mój kochany, wróciła od dentysty: 
remont „młynka". 

RÓŻNICA. 

Pł ^dzia — Mężatka czy panna? 
świadka. 

świadek wzdycha. 
— Panna, — dyktuje sędzia. 
— Kawaler czy żonaty? — pyta sędzia 

męskiego świadka. 
świadek wzdycha. 
— żonaty, — dyktuje sędzia protokólan 

towi. 

Raid motoorklistek z Londynu do Kapsztatu. 

Dwie motocykl istki angielskie Florence Blenkiron i Theresa Wallach rozpoczęły w 
tych dniach raid na olbrzymiej trasie Lon dyn — Kapsztat w południowej Afryce. Na 

zdjęciu — moment startu śmiałych spotsmanek. 

ktor naczeiiu/: Franciszek Probsu 
Odbito w druk Władysława Stypulńow skiegc 

w Łodzi Piotrkowska 1»5 (żwirki dawnie! Karola 2 * 
Za redakcję odpowiada: Roman Furmański. 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowskl. 


